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*«• » ludzi, ul. Zawadzka l 
Wminlsiracla: Piotrkowska 11 .— 

I Jtktooy: 38-28, 228 1 229. 
P~* ) r lub lego zastępca oraz 
r * ° t wydawnictwa ' przyjmują 

* Wziny 1 do 2 po południu 
"•"•ale w Poznaniu 5 z ł - za­

granicą 9.50. 

« pren/jmeraty: 
wdeslane Bez oznaczenia 

uwalane są za bezplat-
iw zarówno u ż y t y c h Jak 

:°nych redakcja nie zwraca 

20;groszy. 

Ceny ogłoszeń: 
Za wiersz milimetrowy 5 lamowy: 
pod tekstem I w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy: nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za w y r a z : drobne T5 groszy;' po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zł., dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe I aa umó-
wionem miejscu 50 proc., 3-ki Ioro-
we 100 proc. droższe. Za termiii 
druku administracja nie oJpowiada 

przed lustrem 
dziennie s p # *ia zamordowała właściciela kawiarni. 
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Trupa powiesiła na klamce drzwi. 
16. 4. __ \jf/ d n i u w c z o p r z e c i w k o której istnieją obcią- kich podejrzeń 

Radomsku w domu zające poszlaki, że ona właśnie; rw łok l powiesiła, 
Reymonta 44 zamordowała męża, a następnie chcąc upozorować zamach 

dla oddalenia od siebie wszel- mobójczy. tnalez 

> A C K 

W i e c z o r n e RO* 
Teatr Miejski: — 
Teatr Kameralny: 
Teatr Popularny: 

koblerczynl. 
Apollo: — Kocha 
Pocz seansów: o 
l la jka: — Casanowa. 
Caslno: — Joanna 
C z a r y : — Dziedzic! 
Pocz seansów: o 
Corso: — Wyspa 

bo w. 
P ie rwszy seans 4*1 
Capltol: — Nlezw 
Grand Kino: — Cór 
Luna: — Arlekina 
Dom ludowy: — 
Pocz. seansów o *' 
Miejska Oalerja Sz 

z b i o r o w y c h prac 
Oświa towy: — t 
Poez seansów 
Mimoza: — Ks 
Odeon: — Mi łość w 
Pocz seansów: O 
Palące: — Piękne 
Resursa: — W la?«g 
SpfcndiU: — liurza o 
Pocz seansów: 4.30. 
Spółdzielnia: — M " o i 

Pocz s e a u ó w : 4.30. 
Wodewi l : — Chfcaff«; 

Początek sansów 0. 
Zachęta: — Niedola J 

cz.it. 

W I N S Z U J ^ 

Ju t ro : Marceli*" 1 

por towi . A# 
Wschód słońca * 
Zachód — I8-?J 
Długość dnia l« 
P r z y b y ł o dnia < 
Tydzień 16. , 

OKOL 

słono zwłoki 
'iernackiego, właści-
T f c mieszczącej się 

LU. 

policja zastała zwlo 
iego wiszące na 

Przymocowanym do 
IP*i. Pozycja, w jakiej 
'y się zwłoki i szereg 

iczności, trzyma-
organa śledcze w ta 

osunęły podejrzenie, 
do czynienia 
Morderstwem, 

lżenie wstępne wy-
Biernacki w przed-

*rci przyszedł późnym 
do domu pijany i a-

z żon 'ą, a na-
twierdzi żona, odda 

S w ego pokoju, gdzie 
, z r i a l c z j o n o już ty lko 

kadzona ekspertyza 
w v kaza ła na ciele 

* * I A w pewnym stop­
C E Biernacki został 

* any. ,.|, 
z powyższem a-

sa-

5 lat na wyspach Sołowieckich 

spędził polski policjant. 
Wycieńczony i chory powrócił do Polski. 

Nowognódek, 16. 4. (Od wł. 

kor.) — Y tych dniach powró-

icił do Polski posterunkowy po­
l i c j i Jan Biłek, k tóry w roku 

Wielki proces aferzystów poborowych w łodzi. 
60 świadków z łoży zeznan ia . 

Rozprawa potrwa 14 dni. 

żonę Biernackiego,' dysława 

Łódź, 16 kwietnia. W dniu 
dzisiejszym w Wojskowym Są­
dzie Okręgówvin w Łodzi roz­
poczęła- się sensacyjna sprawa 
przeciwko trzem przywódcom 

szajki aferzystów, 
działających od dłuższego cza­
su na terenie Powiatowej Ko­
mendy Uzupełnień w Wieluniu. 

Po niesłychanych trudnoś­
ciach, jakie nastręczało wyśw ie 
tlenie tej zagmatwanej sprawy, 
udało sie wreszcie żandarmerji 
łódzkiej osadzić za kratkami 
więzienia wojskowego 

komendanta PKU. Wieluń, 
podpułkownika Rogalskiego Je­
rzego, porucznika Kijanie Pio­
tra oraz sierżanta Wrób la W ł a -

''Wyciąstwo I V . A . S-u. 

Gdv dochodzenie prokurator­
skie utwierdzi ło władze wojsko 
we w przekonaniu, że wszyscy 
aresztowani są winni działania 
na szkodę państwa, wojska i 
spo łeczeństwa— skandaliczną 
te sprawę skierowały na drogę 
sądową. 

paskowych , k tó ra zeszłej n iedziel i pokonała 
2™*'oczarnych w rozgrywkach o mistrzostwo k la -

P r * w e j strony k ie rown ik sekcji 
kapi tan Fiszer. 

p i łk i 
Fot. 

nożnej 
A. Mayer. 

M J K A ^ ^ a r n a c h na życie szefa 
^ i n a r t „ n » c h i ^jfj Wskiej s t r a ż y g r a n i c z n e j . 
U.KJJL£J%J^ HI . D

omby zdemolowały cały dom. 
otężnym f i lmie p- L — « 

W LI O W 
h 20 a n t a c h < c a l o ś c L ^ 

W łoboty. nieditel* i * * " C

T * 0 D 
L IERWNY seans ceny M ' E | S , . ^JJJ^ONIO kanclmiltrza 

\ & «• (Od w ł . kor.). 
H i , °\z* o zamachu 

:{ ' którego ofiarą 

N i i a z y granicznej 
o b l e c i sprawcy, 

r z U c

 e emigranci l i -
*- do mieszkania 

Ziljonisa dwie bomby, które 
eksplodując zdemolowały 

cały dom. 
Ziljonis zmarł od odniesionych 
ran. 

Zamachowcy ścigani gra­
dem kul zbiegli i uk ry l i się po­
dobno na terytor ium Polski. 

e w atelier / / / ^ T S J J T A N A wolność Głowy Kościoła 

OSKARŻENI W KARETCE. 

Dziś. po jedenastu miesiącach 
od chwi l i w y k r y c i a afery, w 
czasie k tórych podpułkown. Ro 
galski i porucznik Kijania prze­
bywal i w więzieniu wojskowem 
ślcdczem w Chojnach .sierżant 
Wróbel — pozostawał na wo l ­
ności). Sprawa znalazła się na 
wokandzie sądowej budząc za­
równo w sferach wojskowych, 
jak i cywi lnych 

olbrzymie zainteresowanie, 
które t łumaczyć należy w pier­
wszym rzędzie stanowiskiem 
oskarżonych of icerów, a nastę­
pnie wyk ryc iem niedawno po­
dobnie wielkiej afery poboro­
wej \>.t~*i).-Y'-;- ';-

w Lodzi . 
Pusta 1 cicha zazwyczaj g łów 

na sala rozpraw w Sądzie W o j ­
skowym, dziś wypełni ła się za­
równo osobami cywi lnemi, jak 
i wojskowemi. 

Na pół godziny przed rozpra 
wa przed gmach sądu zajechał 
samochód, z którego wysz l i o-
skarżeni. Obaj w mundurach 
wojskowych. Podpułkownik Ro 
galski. mężczyzna w siie wieku 
silnej budowy, wzrostu wyso­
kiego. Porucznik Kijania. mło­
dy, szczupły, wzrostu średnie­
go. 

Na chwile przed wejściem są­
du oskarżeni zajęli swe miejsca. 
Obrona również w komplecie: 
adwokat Hofmokl - Ostrowski 
z Warszawy — obrońca ppułk. 
Rogalskiego oraz mecenas dr. 
Eugenjusz Nawarski — obroń­
ca porucznika Ki jani. 

Już na samym wstępie zary­
sowuje się rozłam na ławie os­
karżonych. Oskarżeni podziele­
ni sa jak gdvbv 

na dwa obozy. 
Z jednej strony obaj oficero­

wie. 7. drueiej podoficer - sier­
żant Wróbel . 

SAD WCHODZI . . . 

go maluje się przygnębienie, po 
rucznik Kijania uśmiecha się. 

Punktualnie o godz. 9 na salę 
wszedł prokurator kapitan K. S. 
Mi towski , a w chwilę później 
za stołem sędziowskim zajął 
miejsce trybunał w składzie na 
stepującym: przewodniczący 
podpułkown. ks. Gralewski . asc 
sorowic : szef poborowy —pik . 
Serafinowicz, szef sanitarny 
pułk. dr. M i łodrowsk i , d-ca P. 
K. U. — Łódź, Powiat podpułk. 
Dczenne, ppłk. Mcksz oraz d-ca 
2'6 p. Strz. Kan. pułk. Brat ro 

1923 
czny 

grani-

)*4 

i f i lmów awanturnic*^, 'J 
sceny rozgrywają 

ęzienia c h i c a g o w s K ^ s ^ ^ y l 

jpowiada: W lady sła w 
iada; Roman f u r o i a n s l ^ 

V 

t ^ l i . pe a i»djencje, udzielane przez Papieża odbywały 
l % 2 ° odzyskaniu wolności Ojciec Święty przyjmuje 

' • n i k » na dziedzińcu watykańskim. 

Po zbadaniu personalji oskar­
żonych przewodniczący przy­
stąpił do odczytania 

aktu oskarżenia. 

AKT OSKARŻENIA. 
Wojskowy Urząd Prokurator 

ski zarzuca podpułkownikowi 
Jerzemu Rogalskiemu, komen­
dantowi PKU.-AYichiń, że niele­
galnie zwalnia! poborowych za" 
spccjalncm wynagrodzeniem, 
że zaliczał poborowych do nad­
l iczbowych bez przepisanego w 
tvm wypadku postępowania (lo 
sowania). że przywłaszczy ł pic 
niądze skarbowe i przedstawiał 
fałszywe k w i t y na nieistniejące 
wydatk i , co umożl iwiało mu 
przywłaszczenie tych pieniędzy 
że rozmyślnie prowadzi ł wad l i ­
we księgi poborowych, że ułat­
wia ł poborowym uchylanie się 
od służby wojskowej i zalicza­
jąc ich na komisji poborowej do 

łagodniejszych kategoryj . 
że używał prowiantów państwo 
wych na cele prywatne, że ix>-
bierał „ ł apówk i " , że dopuścił 
się bezczynności w ładzy oraz 
niedbałości w służbie itp. 

Porucznikowi P io t rowi Kija­
ni. referentowi P K U . - Wieluń 
akt oskarżenia zarzuca, że brał 
„ ł apówk i " , że dopuścił się nadu 
życia w ładzy zwalniając niele­
galnie z czterotygodniowych 
ćwiczeń rezerwistów, że skła­
dał fa łszywe w związku z tem 
meldunki, że dopuścił się w y ­
stępku bezczynności w ładzy i 
t. p. 

Sierżantowi W ładys ławow i 
W r ó b l o w i . pisarzowi tegoż P. 
K. U. akt oskarżenia zarzuca, że 
pobierał łapówki i bv ł jakoby 

pośrednikiem 

Akt oskarżenia składa się 
33 stron pisma maszynowego 

Do sprawy wezwano 
60 świadków. 

Dziś P O Z A odczytaniem aktu 
oskarżenia sad-według .wszel­
kiego prawdopodobieństwa .—• 
przesłucha jeszcze oskarżonych 
badanie świadków zaś rozpocz­
nie się dopiero jutro 

ŻONA P U Ł K O W N I K A . 
Jak zdołal iśmy się poinfor­

mować sensacyjna ta - sprawa 
potrwa 14 dni. 

Na skutek doniesienia, że 
żona pułkownika Rogalskiego 
ma przybyć na rozprawę uz­
brojona w rewo lwer — źandar 
merja obstawiła wszystkie we j 
ścia i utrzymuje porządek na 
sali aby nie dopuścić 

do ekscesów. 
Jednocześnie jak zdołal iśmy 

sie przekonać prokurator zarżą 

zumienia się. 

patrolując odcinek 
dostał się 

w ręce bolszewików. 
Biłaka zakuto w kajdany i 

wywieziono do Mińska, gdzie 
go skazano na 5 lat zesłania na 
wyspy Sołowieckie. 

Obecnie Bi łak po odbyciu k a 

ry powróci ł do Polski. Na .wys­
pach Sołowieckich nieszczęśli* 
wy policjant przeżył . 

straszne chwile. 
Stała. głodówka tak wyczer 

pała Jejgo siły, że o powrocie do.. 
Polski musi się poddać dłuższej 
kuracji. Biłakiem zaopiekowały 

? władze. 

Ofiara ataków 
fosgenowych. 

w przystępie szału. 
Katowice. 16. 4. (Od w ł . U 

Starszy posterunkowy policji 
Piotr Chluba w Micha lkow i -
cach • • • -

przystepstwie szału 
popełnił samobójstwo, strzela­
jąc sobie w usta z rewo lweru . 
Chluba służył podczas wo jny 
w armj i niemieckiej i brał 
udział / 

w atakach fosgenowych 
NI ffbnćfe francuskim. Od tego 

[czasu stale cierpiał na zawroty , 
g ł o w y i rozstrój ne rwowy. 

j\owa rada zarządu 
Banku Powszechnego w Łodzi. 

Na twarzy ppułk. Rogalsk ie- 'w zwalnianiu poborowych. 

Walne zgromadzenie akcjonarjuszów Banku Powszechnego 
pr«y ulicy Siekiewicza 40 Na zdjęciu ustępujących pięciu 
członków rady nadzorczej i zarządu wybrano pp. Muszyń­

skiego, Wasilewskiego, Usieckiego, Hage'go i Szulca. 

Minister Boerner obejmie urzędowanie 
dopiero za kilka dni. 

rów inżynier Boerner dotych­
czas urzędowania 

nie objął. 

Warszawa. 16. 4. (Od w ł . k.) 
Nowy minister poczt i telegra-

Ciekawy prpces w Niemczech. Wczora j odbył on dłuższą kon 
ferencję z b. ministrem Miecte' 0 

skim ze względu na koniecz­
ność załatwienia szeregr 
spraw w „Południe" . 

Minister Boerner zasiądzie 
w gmachu Ministerstwa Poczt 

telegrafów na Placu W a r e ­
ckim dopiero 

za ki lka dni . 

Pu łkownik Matuszewski obej­
mie k ie rown ic two Minister­
stwa Skarbu w dniu dzisiej­
szym. 

W miasteczku Itzehoe rozpoczął się proces przeciw 57 włościanom, którzy pobili sekwe-
stratpra urzędu skarbowego, mającego zlicytować 2 woły. Na ilustracji: salą z oskarżonymi. 

Dr. H E L L E R 
U L . N A W R O T 2 , t « l . N r . 7 9 - 8 9 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. 1 4 — 8 wlecz, 
w nledz. 11 — 2 po poł. Panie 4 — 5. 
dla niezamoż. C E N Y L E C Z N I C 

http://cz.it
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istycznem w 
Jeden z wywrotowców skoczył z pierwszego piętra 

na bruk. 
5 osób aresztowano. 

Łódź, 16 kwietn ia. Policja po­
l i tyczna w związku z uadcho-
dzącem świętem 1 maja rozto­
czyła baczną opiekę nad 

żywio łami wywro towemL 
Policja poli tyczna wespół z 

policją mundurową wkroczy ła 
wczora j wieczorem do jednego 
z mieszkań przy ul icy Drew­
nowskiej 22, gdzie odbywa ło 
sie poważniejsze 

z e b r a n i e k o m u n i s t ó w 
łódzkich. W obszernym pokoju 
p rzy stole zawalonym stosami 
papieru obradowało liczne gro­
no w y w r o t o w c ó w , k tórzy na 
w idok wkraczającej policji w 
panicznym popłochu rzuci l i sie 
do okien, w zamiarze wydosta­
nia sie na ulicę. Jeden z nich 
niejaki 24-Ietni F ryderyk Izrael 
Hace, zamieszkały urzy Alei \ 
Maja 35, wyskakując przez ok­
no z wysokości i piętra odniósł 
szereg poważnych ran g łowy , 
tak, że musiano go przewieźć 
do szpitala miejskiego przy uli­
cy Drewnowskie j . 

Ogółem polici i udało się ująć 

5 osobników, 
karanych już niejednokrotnie 
więzieniem za przynależność 
i działalność w y w r o t o w ą . Nad­
to w ręce władz dostała się 

większa ilość bibuły komunisty 
cznej, ulotek, broszur itp. 

Ujętych komunistów osadzo­
no w areszcie przy Urzędzie 
Śledczym. 

Przybysze ze wsi robią konkurencji 
łódzkim dozorcom domowym. 

Łódź 16 kwietnia. — W dniu 
wczorajszym w Związku Dozór 
ców Domowych odbyło się ze­
branie, na którcm poruszona zo 
stała sprawa masowych 

zwalniań dozorców 1 

domowych ze służby przez w ta 
ścicicli nieruchomości i p rzy j ­
mowanie na ich miejsce ludzi 
ze wsi . 

W wyn i ku burz l iwej dyskusji 
na ten temat zebrani uchwal i l i 
następującą rezolucję: 

..Zebrani dozorcy domowi, 
zważywszy, że właściciele nie­
ruchomości masowo wymaw ia ­
ją posady dozorcom domowym 
bez umotywowania i rozwiąza­
nia stosunku umowy najmu, że1 

taki stan rzeczy może przynieść 

Giełda. 
Pierwsza orzedg. warszawska 

Londyn 43.29. 
N o w y Jork 3.92. 
Paryż 34.84. 
Szwajcaria 171.67. 

Druga przeduj. wars»*"*'ska. 
Dolar w obrotach prywat­

nych 8.93. 
Pierwsza przed-, gdańska. 

Warszawa 57.85 
Z lo ty 57.90. 
Dolar 5.17. 
Przekaz na Warszawę 8.96. 

DOLAR W ŁODZI . 
Banki dewizowe w dniu dz ł 

sieiszym kupowały około go 
tizlny 12-ei efekty po kurst* 
8.87 — 8.88. 
Prywatn ie dolar w żądań. 8.95 
W płaceniu 8.90. 

Podaż dostateczna. 

Ostatnie słowo real izacj i , gry 
wys tawy i k inotechnik i I 

Natchnione arcydzieło znakomitego 
E A . D U P O N T A . 

„Świat nocy 
Potężny dramat współczesny w a d ł u | s l yn ru j pow^eś=i A Rcnnetta 

W ro l i g łównej : genjalna chin'ska tragiczka A N N A H l f t T V U II VI 
Głośny na cały świat taniec .Or2sr.cz P i c c i d i l i y " wykona l i yaaa tancerka 
w -sny GILDA Gm\Y (MARJA MICHALSKA) 

Wspania ła frustracja myz \e /na w wy» . . i i n . tu w ie lk ie i o rk ies t ry symfonicznaj pod dyr. Teodora Rydera. 
Począt«'.< p rz ids t , o &olz, 4. po p a t , w ,-,H >ty I n iebyc ie o flidi. 12 w p o ł „ ostatniego o godz. 10 w 
C e n y salft jac n a plar a a z y a s a « s a l 1 w a > >.>V i n i c . I r . o d godzf 1 2 - e j d o 3 - e ) 

w s z y s t k i e m i c i s c a p o 5 0 g r o a a y i 1 zł. 

O k o l i c e Ł o d 

nie (1(2 do mmnś 
Z 1 

Sejmik Powiatowy przeciw wcieleniu gmin podmiejskich. 
nietylko Gminy podmiejskie, sąsiadu 

jące z Łodzią rozwijają się w 
tempie bardzo szybkiem. Jeśli 
przyrost ludności będzie w la­
tach następnych tak i sam, jak 
dotychczas, t o nastąpi 
p<.dwojenie ilości mieszkańców 
w Aleksandrowie za 115 lat, w 
Konstantynowie w analogicz­
nych warunkach — za 60 lat, w 
Kudzię Pabianickiej — w ciągu 
niespełna 7 lat, w Tuszynie w 
ciągu 23 łat, w Zgierzu — za 60 

Likwidacja korpusu oficerów oświato­
wych w armji. 

Część odejdzie na emeryturę. 
Warszawa. 16. 4. (Od w ł . k.) 

W najbl iższym czasie nastąpić 
ma l ikwidacja korpusu 

oficerów oświa towych. 
k tó rych armja l iczy 50. Są to 
przeważnie wyk ładowcy w 
korpusach kadeckich szkołach 

oficerskich, w biurze historycz 
nera i t. d. Część oficerów 
oświa towych odejdzie 

na emeryturę, 
część zaś zatrzymana będzie 
w charakterze urzędników kon 
t rak towych . 

Rozpalona do białości sztaba żelaza 
pokaleczyła ciężko robotnika. 

Łódź. 16. 4. W dniu wczo­
rajszym w godzinach popołud­
niowych w mieszkaniu rodzi­
ców przy ul icy Zielonej 48 usi­
łowała pozbawić się życia, 
przez 

poderżniecie breytwa 
gardła 21-letnia Wanda Wienk , 
robotnica. Desperatkę. w sta­
nie ciężkim przewieziono do 
szpitala miejskiego p rzy ul icy 
Drewnowskie j . 

• * • 
W domu p rzy u l icy Aleksao 

drowskiej 73 spadła ze scho­
dów, odnosząc wstrząs mózgu 
4-letnia 

Rachela Szwerl ing, 
córka robotnika. Nieszczęśliwą 
'dziewczynkę przewieziono ka­
retką pogotowia ratunkowego 
itk> szpitala Anny-Mar j i . Stan 
dziecka groźny. 

W mieszkaniu córk i przy 
ul icy Włodzimiersk ie j 11 ot ru­
ła sie esencja octową 80-letnia 

Marianna Deukowska, 
wdowa. 

Lekarz pogotowia ratunko­
wego po przepłókaniu żołądka 
przewiózł sędziwą desperatkę 
do szpitala miejskiego św. Jó­
zefa, 

Przyczyny samobójstwa nie 
ustalono. 

• • * 
W fabryce Johna przy ul i ­

cy Piot rkowskie j 217 został po 
parzony rozżarzonym żelazem 
21-letni 

Wik to r Gabara, 
robotnik, zamieszkały przy ul i ­
cy Rzgowskiej 49. Gabara od­
niósł szereg ran g łowy . Prze­
wieziono go w stanie ciężkim 
do szpitala. 

lat. 
Dowodzi to wielkiej żywot­

ności wspomnianych tu miej­
skich osiedli, które mają przed 
sobą świetne 

perspektywy rozwoju. 
Zwłaszcza Ruda Pabjanicka 
przeżywa okres świetnego roz­
kw i tu : dzięki sprężystej admini siniej: podnosi się pod każdym 
względem: kulturalnym, budo­
wlanym, handlowo-przemysło-

wym. O własnych siłach, bez 
subsydjów sejmikowych, po­

wstaje to miasto, które w przy­
szłości niezawodnie przyjmie 
charakter 

miasta . cgrodu 
lub przeistoczy się w dzielnicę 
mieszkaniową dla ludności m. 
Łodzi. Dziś natomiast wcielać 
Rudę Pabjanicka do Łodzi było­
by równoznacznem ze sparali­
żowaniem tak dobrze zapowia­
dającej się ewolucji lokalnego 
samorządu. Poza tern Ruda jest 
odseparowana od Łodzi 

dużym pasem z;emi 
o wybitnie agrarnej fizjognomji, 
przyłączyć Rudę moinaby nie 
wcześniej, jak dopiero wówczas 
gdy i te obszary zmienią zasad­
niczo swój wygląd i charakter. 

Abstrahujemy już od fatal­
nych skutków natury gospodar­
czej, płynących stąd. że docho­
dy m. Rudy-Pabjanickiej 

wchłaniałyby Łódź, 
przeznaczając je nie koniecznie 
na inwestycje, związane z inte­
resami Rudy-Pabjanickiej, z dru 
giej zaś strony nałożyłaby Łódź 
nowe ciężary na cele, dła m. Ru 
dy nieaktualne łub zgoła obojęt 
ne. 

Z innych obszarów, które 
Łódź pragnie inkorporować, a 
sąsiadujących z miastem, ty lko 
w Choinach dadzą się zarówno 
w konfiguracji ulic, rosnącej 1-
lości warsztatów rzemieślni­
czych, zakładów handlowych i 
przemysłowych, coraz bardziej 
zwartym systemie zabudowy 
zauważyć pewne 

tendencje urbanis t / rzne. 
Lecz i tu przemawiają f*f same 
względy wyżej wyłuszczotie, za 
pozostawieniem i tej gminio na­
dal możności samodzielnego1 by 
tu, co nic przeszkadza Łodzi roz 
ciągnąć na te okolice sferę 
swych wpływów. 

Ustawa z dnia 20 lutego 1920 
roku przewiduje, że wszelka 
zmiany granic miast, a w szcze 
gólności wcielenie w obręb mia 
sta nowych gruntów mogą hyć 
uskutecznione w drodze rozpo­
rządzenia Rady Ministrów 

po wysłuchaniu 
wniosków zainteresowań, ciał 
samorządowych. Wniosek za­
tem Łodzi nie jest dostatecz­
nym: zainteresowane gminy 
podmiejskie mają prawo przede 
wszystkiem same lub za pośred 
nictwem Sejmiku wyrazić swój 
pogląd na sprawę z prośbą by 
był przez Ministertwo Spraw 
Wewnętrznych rozpatrzony, za 
nim M. S. W- uzna kwestję tę 
*a dojrzałą do wniesienia jej 
pod decyzję Rady Ministrów. 

Otóż zdaniem Sejmiku akcja 
m. Łodzi w kierunku przyłą­
czenia różnych obszarów z te­
renu powiatu łódzkiego 

jest przedwczesna. 
Już w roku 1915 nastąpiło zna­
czne rozszerzenie granic m. 
Łodzi kosztem sąsiednich gmin 
wiejskich jak Radogoszcza, No 
wosolnej, Chojen i Brusa, lecz 
Łódź nie zdążyła się dotychczas 
na tych terytorjach należycie 
zagospodarować. Z drugiej stro 
ny i powiat łódzki uległ zaled­
wie przed paru laty bardzo po­
ważnym zmianom swego admi­
nistracyjnego ustroju i znacz­
nym przesunięciom granic po­
szczególnych gmin. 

W związku zwłaszcza z u-
miastowieniem pięciu dawnych 
osad, 

znikły t rzy gminy 
wiejskie: Górki , Nakielnica i 
Rszew. Nie pora więc ten no­
wy układ stosunków znów bu-
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APOLLO 
Konstantynowska 16 s 
Orkiestra symfoniczna pod 

kier. C. K A N T O R A . 

Wielkie arcydzieło z „Gru ?y Wielkich Gwiazd Ekranu" 

O J C Z E . . . ! 
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" •-'•*•< :*CĄ odtwórca ro l i Chrystusa w f i lmie n 

, l i s lilhen, ftnna Q. 

Król Królów" 

rzyć i niszczyć. Leci 
k o n i e c z n o ś ć 

pewnej stabilizacji 
domaga się utrzymania status 
quo. Okolice Łodzi, dalej poło­
żone, emancypują się, dając wy 
niki jak najpomyślniejsze (Ru-
da-Pabjanicka, Chojny), Inne 
rozwijają się jeszcze pod zna­
kiem kul tury rolnej. 

Tej naturalnej ewolucji para 
liżować nie wolno. Łódź raczej 
a'ążyć musi do rozwiązywania 
swego problemu ekspansji tere­
nowej drogą rozbudowy komu­
nalnej na obszarach sąsiednich >'m.7.i w tempie takiem, na jakie 
mu jego środki finansowe po­
zwalają i bez naruszania samo­
dzielności innych jednostek ad­
ministracyjnych. Pożądana zaś 

ścisła współpraca 
w dziedzinie regulacyjnej, prze­
ważnie przedwczesna, aktual­
na conajwyżej w gminie Chojny 
da się osiągnąć już przy rac j o 
nalnem stosowaniu U6taw obo­
wiązujących względnie przez 
stworzenie związku specjalnego 
dla celów regulacyjnych.W tym 
kierunku Sejmik Łódzki chętnie 
podejmie Inicjatywę. 

n,cpoiadanx? skutki, 
dlatego, że wszystkie W 

Przez wydalonych J 

domowych — upowa 
rzad do wystąpienia <k>L 

wie. g d \ ż na vrzvszlo& 
dow i dozorcy domów ' 

pracy i 

bo sięgającą 
Jeśli się jedn; 
mi trudności; 
zarówno „pol 

pozbawieni 

dozorcy ściągani z 0 

dachu nad gło*L 
_ licznemi 

miejsce i c l i p r z y ^ ^ 
wraz z 

ws i . 
Jednocześnie zebrali 

żniaja radnych swyca 
cia w te j sprawie odW 
W stanowiska w tar 
stoej. Magistrat w. 

żeli stan obecny bedi* 
u ' a n v nadal, to nieba'*1 

ba byd/.ic w\budo^ 
nowe domy 

u ' a wyeksmi towana 
znaleźliby pomiesza^ 
" ieni z r>nicy \ pozba** 
c ' n i nad głowa do~n' 
wi. 

Niezależnie od uch* 
wyższej rezolucji 
"owili zająć odpo*w 
wisko wobec sproww 
zorców domowych t 

A mianowicie po* 
przeprowadzić t"-' j j 
mocą dozorcv dom> j 
gli być angażował" 'W 
śrcdnictweni Z w w 
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OGLOSZENj 
Komorn ik Sadu 0 ^ 

r e w i r u w Lodzi . ^ 1 , 
mieszka ły w Łodzi P r*y 

wiczn 9, na zasadzie *> 
! ' k "• ! " ''''' '"i Ii 
kw ie tn ia 1929 r. od f $ r 
w Łodz i przy ulicy odbędzie sic sprzeda* ' 
cjc ruchomości, D a ' c . T j 
„ M a t y s A ln . in isou" , s " 
- -c l i masz\ n do i " i c l e . 
I do mieszania czek"' loktrycznoKO i l łU i ł ' c h ' 
suing i l i i ) z io tycb. 

Łódź. dnia .3 k w i c » » 

D o akt Nr. 707 1929 t. 

OULOSZ£l* 
Komorn ik S. Grodź* 

w t.odzi Slefan GórsK̂  
dzi , p rzy ul. MenklcWlC* 
dzie ar t . 10.30 Ust. F jM. 
sza, że w dniu 23 k '̂1 

od godz iny JO rano * 
I ' o ludn iowe | pod ' " ' ' ^ Ł 
sprzedaż przez IlcS ' r a <*L 
na leżącyJ i do firmy * 
v » n " , sk iadaiacycl i 
2-cfi s lo fów obitych 
nych na su/ne 800 & 

ny. 

*<to na chłody, pa-
^rancji, t rzymano 

3o\ve zwierzęta w 
. w kształcie 

,§*cialnie ogrzewa­
l i zwierzyńca 
anledbała swo-
w. W piecu, 
klatki, napalo-

*^priie pozostawio-

bez dozoru. 
^ i t się do czerwo-

Tatura w klat-
« tak wysoka, że 

WT* bestie, nic mając 
» J | r a " W a n i a się z 
S|[7 rWtu się upiekły-

^ cyrku oblicza 
9 °a sumę wysoką, 

* °KTÓR 

Lubicz 

U p i e c z o n e 
Niezwykły w) 

' ^ L i m o g e s by ła 
wielkanocnych w i 

l a d ku tak niezwy-
5° P r awdopodobi;:e 

'y Jeszcze kronik i 
a Przynajmniej 

; e" ropejskich. Do 
W* ^) m ' anow ic ' e 
l u A

W e d r o .wny . z pro-
S f e o ^ a j c i e k a w -

.^««» fakira 

tali, hipnotyzo-
i ? l ^ ^ i o n e j pubi;-> k c d y | 6 w ; s t r a s z . 

Pod działaniem si 
*» stawały się ła-
?J*I. traciły w ł a -
staiowych szczę-

1 °Konie i wresz-

Trai 
hies; 

stawów 1 

l , u P» l kończyn 
% « « l k i c b apara-
Vc»nyCh. 

Rozegrała 
n iezwyk ła tr 
haterkami są 
lina i Barbar 

z zawi 
Oto biiższi 

ferv, k tóra w 
nie żywe zaii 
obie siostry : 
w Londynie 
na role w tul 
rżyskiem. 

28-letnia K 
Barbara są < 
go przemyśli 
niu studjów : 
sały się r ó w 
cynę, gdyż 
wskutek cho 
ła w studjacl 
szą siostrą. ! 
m y m czasie 
doktorski i i 
stały lekarki 

POI 
WENER 
L e k a r z y 

Z A W 
eiynna od 8 
od 11—12 I 2 

W niedziele I 
Lec; 

W E N E R Y C Z 
P Ł C I O W 
Badanie ki 

•Tl 
IlDStOiUll I 

C a b l z i a t i 
K o i m e 

Oddzielna p 

P O R 

W'ek rozwodów 

Łódź, dnia 
Komorn 

POKÓJ Z KUCHNIA * 
domu-pię w s ta rym 

foniczne 66 -

ło sie p o s i e d z e ń 
netowej . .„ 

W posiedzeniu 
również udział 
Pi łsudski. 

O godz. 
członkowie r.zą. 

5-ej 
du 

z b. premjerei ' 1 

dżinie r.-ej odbyi* -)skjp 
cja premjera ^ V 
prcmjercm Ba r t i o J 

( - ) Wczoraj 
letniej kadencji v p h 
funkcje prezes * » OT 
go p. S t a n i s l a ^ ! ^ 
Funkcje prezesa 
zes dr. Młynars* 1- ^ 

ż y w s z y lat ^°.t)1i0(iil 

wileński , \ W * ' ft 
1885 przez Niof^p V 
t u ł a m y arcyblSJ i U , ' 
niewiceki . 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(_ ) w Genewie rozpoczę­
ły się obrady V I . sesji przygo­
towawczej międzynarodowej 
konferencji rozbrojeniowej. 

(—) Wczora j odby ło się na 
Zamku zaprzysiężenie człon­
ków nowego gabinetu przez p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Po zaprzysiężeniu minist rowie 
objęli urzędowanie: 

Zaprzysiężenia min. spraw 
wojskowych marszałka Pi łsud 
sklego dokonał p. Prezydent 
Rzpli tęi w towarzystwie pre­
mjera Świtalskiego w General­
nym Inspektoracie Sił Zbro j ­
nych. 

O godzinie 15.30 w Prezy­
dium Rady Min is t rów pod prze 
wodnic twem prezesa rady m i ­
nistrów dr. Świtalskiego odby-

Napad na dwóch km|<> 
na ulicy zgierskich ^ 

Łódź, 16. 4. Ubiegłej nocy IFranciszka do ^ATÓT°, 
przed domem przy ul icy Zgier­
skiej 138 na przechodzących 

Franciszka Frontczaka, 
mieszkańca Starej Ws i , gmit-y 
Radogoszcz i Zygmunta Bibe-
la (ulica Szneja 7) napadło k i l ­
ku nieznanych osobników, kbS> 
rzy pokłul i obu nożami, a na­
stępnie zbiegl i w niewiado­
mym kierunku. 

Do leżących w kałużach 
k r w i mężczyzn zawezwano po 
gotowie ratunkowe, którego Je 
karz po uudzieleniu pierwszej 
pomocy przewiózł Bibela Z y g ­
munta. ] (k i lka głębokich ran 
klatk i piersiowej) do szpitala 
św. Józefa, . zaś U vi rannego 

^t kSo SWaf n d e M a r ' JV.fso U . 1 n a w ą s w e 
K ^ a ł a r ' ^ r a a d w o k a c 

ś w i e t n i e , 
d o 

Franciszka t 
Stan Bibela • ba f 

Napady dokonano n* 
chunków osobistyc*1-

Poiicja zatrzeć' 
osobników podcirt*" 
dział w bójce. 

tl' 

Dr. M-
Zielona nr. 

Choroby skórne 
Przyjmuje I 2 " 2 

OL 1% 
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 p a n i m a * y l e k r ^ ż k 6 w 

^ d każdego z moich mężów 

Pewnej 
nagle wybó 

Pani jeg 
na na imię 
córka radej 
stwie skarb 
bądź co bąi 
rancję — i 
kiego wzroi 
sennych n 
Jana. Ale : 

To „ale' 
przykrzona, 
zdecydował 
matrymonja 
Marcil le. 

Dał się 
l indey. Spo 
proszony n 
Tam dopiei 
wości zwal 
Okazało si' 
Paulina mii 
mając pręt 
za pięknoś 
brzydką. „J 
bujała od ; 
ła olbrzymi 
rogowej; „< 
usposobieni 
dja w Sort 
piała tańce 
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^ o ^ 0 s o w a n m i ! ć p e ^ r ^ n

w a n e d o s w e j 
Hkłcj o c i ą g a j ą c e j p o 

ted " 
^ h V n f e ć n a z a b a 

h S c k k t 0 re mało u-

c Z a

S 2 t a . ż e t r z e b a 
; C ? a ^ e J- gdyż, mimo 

w « W v k a t n i e u " 
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ą konfcurer tó 
miowym. 

niepożądani skutku w 

c t t o -
Str 3 

i, że jdowi dozorcv Ao 
pozl>awieni pra-cy 

dachu m d 

wraz z liczncmi roa^Jj 
miejsce ich przyJ»»> 
dozorcy ściągani z 

dlatego, że WSZV6*M 
wveksmi towanyc l i s 3 

przez wvda'lonvcn 
domowych — u ?° 

U p i e c z o n e k r o k o d y l e . 
Niezwykły wypadek w cyrku. 

* ° « Limoges była bo sięgającą 40.000 f ranków, rzęta afrykańskie jak i spro-
4 * * a n o c n y c l i w i Jeśli się jednak zważy, z jakie- wadzanie ich do Europy, kwo-

""•u tak niezwy- mi trudnościami związane jest ta me w y d a nam się za wielka, 
zarówno „polowanie" na zwie- — x — 

rzad do wystąpię' 
datnych czymkow 
wie. gdyż na p r z V » 

a Przynajmniej 
europejskich. Do 

WSPANIAŁE WŁOSY POWODEM WIELKIEJ MIŁOŚCI. 
Trup w fotelu fryzjerskim. 

Gdy piękna, młoda kobieta. 
Adela Rost weszła w Kolonji 
do salonu fryzjerskiego, aby ka 
zać sobie 

ściąć w łosy . 

wsi 
Jednocześnie z i . ^ i 

żniają radnych SWJ 
cia w tej sprawie 
go stanowiska w ^ 
skłej. Magistrat wiin* 
r t - ' N o w ai .sie ta si>M«* 
żcłi stan obecny 
\yan\- nadal, to nieba1 

ba będzie w \ budoW 
nowe UOffl.f 

dla wyek.smirowanV 
znaleźli by poinieszctf 
nieni z pracy i pozbtf 
ciut nad głową dozo* 
w i. 

Niezależnie od nc 
w y 
noM.. 
wisko wobec spro* 
zorców domowycl 

A mianowicie 
Przeprowadzić vcb 
mocą dozorcy doino*'1. 
i i i być angażowani* 
średnictwem Zwi"'1 

weeo Dozorców^" 

tej mianowic :e 
» wędrowny, z pro-
Irtórego najciekaw-
ierem" by ł 

'Stęp łaklra 

fakir hipnotyzo-
i^ach zdumionej pubi'.-

"okodylów; strasz-
l rV pod działaniem si 
''"oku stawały się ła ­
p a n k i , traci ły w ł a -
•6 stalowych szczę-
, C a i ogonie i wresz-

edu 
r?" ? c h lody , pa-
s k ' a "c j i . trzymano 

•ższei rezolucji * 
wi l i zając >-dpowieki 

Uo akt 708 1929 r. 
OOJLOSZENJ' 

Komornik Sadii 
r e w i r u w Łodad, SWgjj 
mieszkały w Lodzi P 
wicza 9, na zasadzie 
Post. C y w . oKlasza, * • 
kw ie tn ia 1929 r. od 
w Lodz i przy ulicy r ° ( 

odbędzie sic sprzeda ^ 
cjc ruchomości, " ^

£

' . k i ' 
„ M a t y s Abraiiis(>n"> *** 
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ł
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-
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l o k t i y t z n e u o i IruiyC*
1

' 
sumo 1UU złotych-

Lodź, dnia 3 k w i r f " 

Do akt Nr. 707 I 9 Ż , I ^ 
Komorn ik S. Orodz^ j ; 

w Ł o d z i Stefan 0 
dz i , p rzy u l . S i e i * 
dzie a r t . 1030 U s t 

sza, że w dniu ?? P 
od godziny 10 rano 
Południowe) pod ' i r 

sprzedaż przez " c y 

nalczqcyw.li do f l r f f l ' 
:tual- s o n " , składających 5 ^ 
lojny 2-cli s to łów obitych 

nych na sumę S I H ^ 1 , . \ . 

,rnik 8i 

aaaw zwierzęta w 
^ w kształcie 
specjalnie ogrzewa-
1 zwierzyńca 

i zaniedbała swo-
<6w. W piecu, 

B i ' m klatki, napalo-
:Wnie pozostawio-

ber dozoru. 
J^ l i l się do czerwo-
i r ^ e r a b i T a w klat-

5* tak wysoka, żc 
bestje, nie mając 

kowania się z 
' tu się upiekły-

cyrku oblicza 
sumę wysoką. 

Tragiczny przełom w duszy lekarki. 
hieszcząśliwa kobieta padła ofiarą swego zawodu. 

Rozegrała się w Londynie 
n iezwyk ła tragedja, której bo­
haterkami są dwie siostry Karo 
lina i Barbara Brandley, obie 

z zawodu lekark i . 
Oto bliższe szczegóły tej a-

fery. która wywo ła ła niezmier­
nie żywe zainteresowanie, gdyż 
obie siostry znane by ł y dobrze 
w Londynie 1 odgrywa ły wyb i t 
ną role w tutejszem życiu towa 
rżyskiem. 

28-letnia Karolina i 30-letnia 
Barbara są córkami miejscowe 
go przemysłowca. Po ukończe­
niu studjów średnich obie zapi­
sały się równocześnie na medy 
cynę, gdyż Barbara straci ła 
wskutek choroby dwa lata i by 
ła w studjach na równ i z młod­
szą siostrą. Siostry w tym sa­
m y m czasie uzyskały dyplom 
doktorski i niebawem obie zo­
stały lekarkami w miejscowem 

na 

"JKTÓR 

* U b i u c z 

ko4d. stawów 1 

kończyn 
*nl a w S 7 e ( l t l c h gpara-

j JSedywnych . 
^-46 Przyjm od 5 - ' 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L e k a r z y . B p a c i a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
esynna od 8 rano do 9 wltczrti 
od 11—12 I 2—3 prsyjmule kobieta 

lakari 
W oladiiela I lwięta od 9—2 pp. 

Łączenia chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H 1 S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wydzielin 

syfilis ' tryp.r. 

RoflstDltcIi i MorologiBin I orologlim. 
Goblna ł i w l a t ł o - l a c z n i e z y . 

K o a m a r y k a l e k a r s k a 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 8 z l . 

sanatorium, przeznaczonem dla 
rozmaitych morf inistów, kokai-
nistów i innych nałogowców. 

Niebawem w duszy Barbary 
zaszedł 

t ragiczny przełom. 
Oto stykając się ustawicznie 

z narkotykami, zainteresowała 
się niemi i z początku dla żartu, 
a później z coraz to bardziej' ro ­
snąca namiętnością poczęła za­
żywać morf iny. 

Siostra jej zrazu nic nie zau­
waży ła , ale wreszcie zoriento­
wała s ię\ \v sytuacji, urządziła 
Barbarze awanturę i wymog ła 
od niej przyrzeczenie, że za­
przestanie się morf inizować. 

Ale pewnego dnia Karolina 
wszedłszy do laboratorium sa­

natoryjnego, spostrzegła, iż sio­
stra jej właśnie przed chwi lą od 
łożyła s t rzykawkę, przy pomo­
cy które j doprowadzi ła do ży ł 
swoich truciznę, bez której już 
żyć nie uogła. Między siostra­
mi dosz. » do gwał townej sprze 
czki . w które j toku rozdrażnio­
na Barbara chwyc i ła szklaną 
butelkę i uderzyła tak silnie 
młodsza siostrę w głowę, że Ka 
rolina padła 

bez przytomności, 
a w ki lka dni później umarła. 

Nieszczęśliwa ofiara morfiny 
stanie niebawem przed sądem, 
aby odpowiedzieć za swój po­
tworny czyn. którego niewąt­
p l iwie z całego serca żałuje. 

nie mógł nikt się spodziewać, 
że wyniosą ja z lokalu jako 
skrwawionego trupa. Fryz jer 
przyjął kl ientkę z uprzejmym 
uśmiechem, zapewnił ją, że mo­
dne uczesanie bardzo jej będzie 
odpowiadać i zabrał się do ro­
boty. Jak to zwyk le bywa . sta­
rał się czas skrócić zabawia­
niem pacjentki rozmową. 

Lecz Adela Rost nie słucha' 
ła s łów fryzjera. Myś l i jej zaj­
mowały sie czem innem. W i z y ­
ta u fryzjera miała dla niej do­
nioślejsze znaczenie, niżby się 
tego można by ło spodziewać.— 
Oto bowiem kobieta ta powzię­
ła zamiar ścięcia swoich w ł o ­
sów, aby zaznaczyć, że z r y w a 
ze swem życiem i 

rozpocznie nowe ! 
Pierwszy kompliment, k tó ry 

wypowiedzia ł jej Jerzy Rost, 
odnosił się do je j p ięknych w ło ­
sów. W ten sposób rozpoczął 
młody szofer znajomość z pięk­
na dziewczyną, którą później 
poślubił. A także później w cza­
sie miesięcy miodowych młody 
małżonek ustawicznie w y g ł a ­
szał hymny pochwalne na cześć 

W'ek rozwodów. 

1 r ' ' ^ ^ ^ 

Koncesjonowane 
Kursy Kierowców Samochodowych 

W. Woyna i S. Sieprawski 
Ł ó d ź , Piotrkowska 111, teł. 49-11. 

Najnowocześniejszy nlatwlony ayatem nauczania przy pomocy podwój­
nej kierownicy. (i*atrz szczegóły w afiszach). Szkoła zaopatrzona licznie 
w najnowsze modele I przekroje, Warsztaty i (jarałe na miejscu. 

Zapisy przyjmuje kancelaria kursów od 9—20. 
O r z e c z e n i e t e c h n i c z n e . — — P o r a d y f a c h o w e . 

iletdw wstp na P. 1 
Ulgi dla wycieczek i liczniejszych rodzin. 

Łódź, dnia 
Komo 

POKÓJ Z K U C H N I « 
pie w s ta rym dornu 
foniczne 66 - 1 '• 

' ° się posiedzenie R* 
nctowej. 

W posiedzeniu 
również udzid 

pUsi>dski. 
<> -<ods. 5-ej P°.yt 

Bonkowie rządu 5 °- premierem J*ar., wjrT 
uzmie 6-cj odbyła s \u31 
c i a Premiera Świttisi 

Premierem BartleM. , 
. (--) Wczoraj V° jj}J 
' e f " ' e j kadencji P r Z r . fĘ 
tunkcic prezes Ba"*M 
w P. Stanisła^Ą 
runkcje prezesa oW 
z e s dr. Młynarski J 
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d k a ż d e g o z m o i c h m ę ż ó w . 

Uregulowano już kwestję cen 
i rodzajów kar t wejśc iowych 
na P W K . 

B i ie ty będą zasadniczo d w o 
jakiego rodzaju: jednorazowe i 
wic lorazowe. Poza tern przewi 
duje się bi lety ulgowe, 

Bi let jednorazowy, (zw,ykŁy( 

uprawniający do jednorazowe­
go wstępu na teren wys tawy 
kosztować będzie 4 złote. 
Stempel na bilecie oznacza 
dzień, w k tó rym bilet upraw­
nia do wstępu na P W K . 

Ceny bi letów wie lorazowych 
ustalono w ten sposób, że blo­
czek obejmujący 7 bi letów waż 
nych na 7 dmi kosztować bę­
dzie 15 zł., legitymacja mie­
sięczna (z fotografją) — 20 zł., 
legitymacja stała (na czas t rwa 
nia P W K . ) — 50 zł.. Cena każ­
dej dalszej legitymacj i d'a 
cz łonków rodzin wynosi 40 zł. 
B i le ty ulgowe uprawniające do 
jednorazowego wstępu, p rzy­
znaje się rodzinom, składają­
cym się conajmniej z 5 osób 
(opłata wynos i 2 zł. od osoby), 
studentom, szeregowym, pod­
oficerom, robotnikom, służbie 
(od osoby 2 zł.), uczestnikom 
zgłoszonych wycieczek studen 
ckich. szkolnych, robotniczych 
i wo jskowych (szeregowcy i 
podoficerowie). składającym 
się z więcej niż 50 osób, a zw 'e 
dzającym wys tawę w czasie 
uprzednio uzgodnionym z dy­
rekcją PWK. (od osoby 1 zł.), 
dzieciom poniżej lat 14-tu w to 

warzys tw ie rodziców lub prze 
łożonych (po 1 zł.), dzieciom 
biorącym udział w* wyc iecz­
kach szkolnych (za bi lety zaku 
pione zgóry na t rzyrazowe we j 
ście: 2 zl,). 

Bi let wstępu na wys tawę po 
godz. 6-tej kosztuje 0.50 zł.. 
Dzieciom w towarzystwie ro­
dziców lub przełożonych po g. 
6-tej (0.30 zł .) . 

Dzieci poniżej łat 5-ciu w to 
warzys tw ie rodziców lub prze 

łożonych nie opłacają wstępu. 
Osobne wstępne pobiera się 

za wejście do Pawi lonu Łow ie ­
c twa, Pałacu sztuki i Palmiar-
ni (po 1 zł., młodzież 0.50 z ł ) . 

Posiadanie legitymacj i sta­
łej uwaln ia od uiszczenia w y ­
mienionych opłat podatkowych. 

Dyrekcja/ P W K . zastrzega 
sobie prawo poczynienia wszel 
kiego rodzaju zmian w powyż­
szym regulaminie 

x 

owych wspaniałych włosów.— 
Często mawiał , że owe włosv ; 

są najsilniejszym węzłem, łącza 
cym go z żoną. 

Niebawem na promiennem 
niebie idyl l i małżeńskiej zaczę­
ł y sie gromadzić coraz czarniej 
sze chmury, które doprowadzi­
ł y wreszcie do 

zerwania. 
Jerzy Rost okazał się b o ­

wiem człowiekiem brutalnym i 1 

ordynarnym. Doszło do rozwo- ' 
du... 

I oto Adela siedziała u fryzje- j 
ra. poświęcając jego nożycom: 
te właśnie włosy, k tóre tak po-' 
dobały się jej mężowi . Nie spo­
dziewała się. że maż od pewne-; 
go czasu śledzi ią i że właśnie: 
tego dnia również za nią podą-i 
żv ł . 'Wszedł on właśnie do f rv - ' 
zjera. Usiadł cicho w kąciku,: 
nie zwracając na siebie uwagi; 
nikogo. Nagle skoczył , rzuci ł ! 
sie 

na biedna kobietę 
i zadał jej nożem szereg śmier-. 
tc lnych ciosów. 

Mordercę aresztowano. W y ­
znał podczas śledztwa, że odda 
wna nosił sie z zamiarem zabi-, 
cia żony. Ciągle jednak odkła-j 
dał spełnienie tego zamiaru W ' 
nadziel, że dojdzie jeszcze do 
Dorozumienia. Ale gdy ujrzał, 
że żona każe sobie ściąć w łosy , 
zrozumiał że wszystko skończo 
ne! 

D r . m e d . 

Niewiażski 
przeprowadził się na u l . A n d r z e j a 5; 

T e ł . 5 9 - 4 0 . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano i od 5-9 wiecz. 
W niedziele i święta od 9 do 12 w poŁ 

Ola pań oddzielna poczekalnia. 

D O K T Ó R • 

WOŁKOWYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t e l . 26 -87 . 
Joeciallsta chorób skńrnvcn I wenę* 
ryczoych. Elektroterapja. Leczenia 

lampa kwarcową, 
PrrWmule od (todz. 8—10. 12—3 I 
4—8. w niedziele I święta od 9—1. 

Panie od 4 — 5 . 

Dajcie jej krzyż do ręki!... 
Wybuch przesądnej ciemnoty. 

G ACHONS. 

żywszy lat S8 
wi leński . wy^gk 
1885 przez Mofgp 
t u łamy arcyb» s K 
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P o s w i ę c a -
r z e n i e p o -

Pewnej nocy wszakże zrobił 
nagle wybór. 

Pani jego serca miała Pauli­
na na imię. Paulina Delin-Ley, 
córka radcy stanu przy minister 
stwie skarbu — co stanowiło 
bądź co bądź dość pewną gwa­
rancję — była blondyną wyso­
kiego wzrostu, istne ziszczenie 
sennych marzeń wysmukłego 
Jana. A le zbyt była piękną! 

To „a le " niczem mucha u-
przykrzona, wirowała wokoło 
zdecydowanego na śmiały krok 
matrymonialny pana Jana de 
Marci l le. 

Dał się przedstawić pani De 
lindey. Spodobał się i został za 

¥roszony na domową herbatę, 
am dopiero cała serja wątpl i ­

wości zwali ła mu się na głowę. 
Okazało się bowiem, że panna 
Paulina miała siostrę, która n<e 
mając pretensji do uchodzenia 
za piękność, nie była jednak 
brzydką. „ A l e " nieco mniej wy­
bujała od siostry, Djonizja nosi­
ła olbrzymie okulary w oprawie 
rogowej; „a le" zbyt poważnego 
usposobienia, uczęszczała na stu 
dja w Sorbonie; „a le" nie cier­
piała tańców; „a le" miała za to 

z pewnością — tak Jan obliczał 
— świetne dane na zrównoWażo 
ną, dobrą gospodynię. 

Nowy krąg ,,ale" zacisnął 
się obręczą w około zbitego z 
tropu poszukiwacza kapłanki do 
mowego ogniska. Nazajutrz z ra 
na, zbudziwszy się w swej kawa 
lerce, Jan rozumował w ten 
mniej więcej sposób: 

— Delindeyowie, mimo pre­
tensji do miana ludzi współ­
czesnych, nie wydadzą zamąż 
Pauliny przed starszą Djonizja, 
zgodnie z tradycją. Musiałbym 
przeto czekać. Ze wszystkich 
punktów widzenia zatem lepiej 
jest, bym się ożenił z Djonizią. 
Kocha książki, czyli życie do­
mowe i inteligentne, ciche 
szczęście",.. 

Dowodził tak samemu sobie, 
wbrew serdecznej skłonności, 
którą czuł dla uroczo wdzięcz­
nej, lecz nazbyt światowej Pau 
liny. 

W tydzień potem, k iedy idąc 
za głosem rozsądku, prawie że 
zdecydowany był prosić pań­
stwa Deleyów o rękę Djonizji, 
dowiedział się, że pomimo 
swych okularów z żółwiny, po 

Koło miasta Niort we Fran­
cji sąsiadowały ze sobą i ży ły 
w przyjaźni 

dwie rodziny. 
W rodzime M. niedawno zacho­
rował mąż jednej z córek, a na 
turalnie rodzina G. interesowa­
ła się jego stanem. 

Rodzina M., bardzo przesąd 
na i oddająca się praktykom 
spirytystycznym, zwróciła się 
do jasnowidzącej, a ta dała na­
stępującą odpowiedź: 

— Pewna kobieta przyjdzie 
do was i zapyta o zdrowie cho­
rego. Dajcie jej 

krzyż do ręk i 
i każcie przysiąc, że zdejmie 
czary, które rzuciła na niego. 
Jeżeli nie zechce, bijcie ją, aż 
zmięknie. 

ważnego wyrazu twarzy I ru ­
chów panny dojrzałej, Djonizią 
była o całe dwa lata młodsza 
od Pauliny. Jan zbudował hipo­
tezy swe na piasku i oto jego 
„wyrozumowany" zamek runął 
nagle... Jeżeli Delindeyowie ma 
ją cześć dla tradycyjnych zwy 
czajów, wypadłoby mu czekać 
z poślubieniem Djonizji na wy­
frunięcie Pauliny z rodzinnego 
gniazda. 

Pewnego wieczoru, siedząc 
u siebie w mieszkaniu pociem-
ku, ujrzał nagle na ścianie f i lm, 
ilustrujący jego przyszłe życie: 
Oto powraca z sądu w porze o-
biadowej; otwiera drzwi bez ha 
łasu, wdycha woń ulubionej ja­
rzyny, zmieszaną z zapachem a-
romatycznej pieczeni; pani do­
mu jest w kuchni; wydaje ostat 
nie zarządzenia służącej, zaglą­
dając wzrokiem znawczyni do 
garnków w myśl przysłowia: „o-
ko pańskie konia tuczy". Za 
chwilę zmiana dekoracji I o-
czom Jana jawi się inny obra­
zek: kącik przy kominku; on, z 
filiżanką czarnej kawy w ręku 
słucha wierszy Samaina, które 
mu żona czyta. Żoną jego jest 

Nie wiedząc nic o tem, pani 
G. zjawiła się w rodzinie M. ze 
zwykłem zapytaniem o chorego 
zięcia, na co żona jego wcisnęła 
jej gwałtem krzyż w rękę 1 ka­
zała wykonać wymówioną przy 
sięgę. 

Nie zrozumiawszy nic a nic 
z dziwnego żądania, pani G. od 
mówiła, a w odpowiedzi cała ro 
dżina M. rzuciła się na nią. Krzy 
k i bi tej i szarpanej usłyszał 
przechodzący właśnie koło do­
mu jej syn, wezwał ojca, ale o-
baj zastali drzwi i okna u pań­
stwa M. zamknięte szczelnie, a 
ty l ko z poza nich dolatywały 
odgłosy 

dalszej egzekucji 
nad rzekomą czarownicą 

Zawezwano więc żandarme-

Djonizja. Tak ; poznaje ją; nie 
nosi okularów wprawdzie, ale 
to ona napewno; trochę ładniej 
sza z promiennym uśmiechem 
na twarzy: małżeństwo robi cza 
sami także cuda. 

Jan de Marci l le ma jednem 
słowem ekran optymistyczny i 
pod jego wrażeniem idzie naza­
jutrz na proszony obiad do pań 
stwa Delindeyów. Paulinę, ele­
gancką i czarującą jak zawsze 
ma po prawej swej stronie, Djo 
nizję zaś ze swemi nieodłączne 
mi okularami i poważnym wy­
razem twarzy po lewej. 

Pod wpływem wczorajsze; 
swojej „w iz j i " , najgłębiej prze­
konany, że Djonizja przyłożyła 
ręk i do przygotowania obiadu, 
zwraca się do niej z następujące 
mi słowami: N 

— Te oberżyny z sardelami 
są po mistrzowsku przyrządzo­
ne, znam się na tem... 

— Pan jest smakoszem?.. — 
przerywa mu Djonizja. 

— Staram się... Nie jest że to 
pewnym rodzajem wdzięczno­
ści za... Kuchnia zresztą... 

= O! Jeśli pan zamierza mó-

rję, k tóra znalazła dom już' o-| 
twar ty , a całą rodzinę zgroma­
dzoną na klęczkach dokoła sto 
lu , k tó ry rzekomo wypuk iwa ł 
odpowiedzi duchów co trzeba 
zrobić z oporną panią G. 

Naturalnie przyjaźń dwóch; 
rodzin zakończy się procesenr 
karnym w sądzie. 

Dr. med. H. LUBICZ 
ulica Ceelelnlana 43. tel. 41-32. 

Sneclallsta chorób skórnych wene­
rycznych I mocznpłclowych. Naśwle 

tianle lampa kwarcowa. 
Ola pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od eodz. 8—10 I od 5—«, 

od 5 - 7. 

wić o kuchni, proszę się zwró­
cić do mojej siostry. Ja niena­
widzę rondli 1 

Jan spojrzał na Paulinę tak 
zdumionym wzrokiem, że pa­
nienka parsknęła śmiechem. 

— Pani... pani, panno ."'auli 
no. lubi kuchnię?... — pyta X 
niedowierzaniem w głosie. 

•— Przepadam za nią — cd 
powiedziało dziewczę z zapa­

łem, — jak również za starań-
nem nakryciem do stołu. 

— Fani zwodzi ludzi zatem, 
panno Faulino! 

— Bynajmniej. Lubię żarów 
no taniec i ładne suknia, jak i 
poezje, k tórych Djonizja nie 
znosi, co mi nie przeszka"l7a zą 
glądać i upodobaniem do pro~ 
zai^znei I turhni Ir-ody slaiąoo' 
ogień w niej rozpalu n • * T . 

Jan przypomniał sobie w po 
rę, że jego żona na ekranie, nie; 
m.pła okularów, mógł więc, me 

mijając ąię z prawdą, opowie-
dzieć Paulince półszeptetn, •» 
drżeniem miłości i wyrzutów su 
mienia w głosie, swoją we?oraj 
s*ą wizję. T łum. Jolsaw. 
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Na widok Jasnej 

KUPCOWI POCIEMNIAŁO W OCZACH. 
Zamach samobójczy w hotelu. 

< Z Sosnowca donoszą: 
Onegdaj o godzinie 9 wie­

czorem do jednego z hoteli w 
Sosnowcu wpadł silnie zdener-
Avuwany młodzieniec i zażądał 
pokoju. 

L przejmy port jer w y z n a ­
czył gościowi pokój nr. 14. 

Wszedłszy do pokoju mło­
dzian siadł przy stole i zac ią ł 

pisać list. 
Po chwi l i portjer zapukał i 

rzek! do nieznajomego: 
— Może pan pozwol i doku­

ment osobisty. 
— Za chwilę — odpowie-

d z a ł młodzieniec — ty l ko skoń 
czę list. 

Port jer wyszedł . 
Nie upłynęło pięciu minut, 

\dy w pokoju huknął strzał. 
Po otwarc iu d rzw i oczom 

Wchodzących przedstawi ł j»ię 
straszny widok. 

Na podłodze leżał desperat, 
trzymają..: w jednej ręce kur­
czowo 

zaciśnięty rewoJwer. 
a drugą przyciskał ranę w 
piersi. 

Natychmiast wezwano le­
karza, k tó ry stwierdzi ł po­
strzał w prawą pierś i polecił 
rannego przewieźć do szpitala 
żydowskiego. 

Desperatem okazał się U ryn 
Wol f Wajnblum, zamieszkały 
•w Sosnowcu przy ul icy Chłod-

i nej nr. 4. 
Pozostawiony przez niego 

list całkowicie wyjaśnia sytu­
ację. 

W liście tym Wajt ib lum za­
znacza, że postanawia 

umrzeć z miłości. 
Od dłuższego już bowiem cza­
su kocha się bez wzajemności 

w mieszkance Sosnowca, pięk­
nej pannie Reginie Jasnej. 

Nieczuła na wdzięki swego 
adoratora, płocha panna Regi­
na doprowadzi ła go do osta­
teczności i w dniu onegdaj-
szym p. U r y n postanowił w 

ostateczności skończyć z sobą. 
W chwi l i jednak najwyższe 

go zdenerwowania p. Uryn , 
mierząc w serce, traf i ł zamiast 
w lewą w prawą pierś. 

Trudno — człowiek strzela 
a Pan Bóg kule nosi. 

Królewskie apartamenty o b ł ą k a n e s t e — — 
Tajemnica kamienio łomów. J f J ^ M v C 

F>nVir7F» ir»c+ trA\7 Vnmit T noc! \TioMMa,rlr.mr. cnr7Pr -Al \ 1 WrflleWSKie **' — Dobrze jest gdy komu z nas 
uśmiechnie się kapryśny los i 
nie potrzebujemy pchać przed 
sobą ciężkiej taczki życia. 

Dwudziesto-pięcio letni A r ­
kadiusz Fomenko mieszkaniec 
kolonji Nowosiółki pow. chełm 
skiego by ł dziwnie tragiczną 
postacią. 

Tajemnica kamien io łomów 
Niewiadomo czy sprzeczki królewskie a P a r l a

v 

rodziną p rzyp raw i ł y go o Nadeszła z i f f l a 

utratę t y " pokryły siep£gm 
władz umys łowych. 

czy też beznadziejny nałóg al­
koholika by ł wyn ik iem tych 
niesnasek i choroby umyslo-

KRATECZKI . 
i 

Śnieg w kieszeni naczelnika. 
Bez kary nie byłoby miary. 

I I 0 1 3 [ 
Dwa dziwne wypadki. 

Z Torunia donoszą: 
Przed ki lku dniami wyda ­

rzy ł się tu nieszczęśliwy wypa 
dek, k tó ry ż y w o poruszył 
mieszkańców. 

Niejaki Kazimierz Szumny 
udał się 

na rowerze 
do pobliskiej wiosk i prosić 
swych teściów na chrzciny 
Jadąc zpowrołem, na drodze 
między Zychlewem a Krobią 
zmarł nagle na udar serca. 

Śmierć nieszczęśliwego 
Szumnego jest tem żywie j ko­
mentowana, iż jest to już 'drugi 
podobny wypadek, k tó ry wyda 
rzy ł się również w tem samem 
miejscu, t. j . na drodze z Zychle 
wa do Krob i . 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 3 7 . 8 1 . 

5p«c|aliita chorób ustu, noia, gardła 
v 1 pluć. 

Prryirouje 11—2 1 3—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 6 

Wiosna, proszę państwa, w io 
sna! Słoneczko świeci i ogrze­
w a lodowate duszyczki łodzian, 
woda w rynsztokach radośnie 
się zagrzewa, żoneczki czule u-
śmiechają się do „mężusiów"— 
kup mi , kotku, wiosenny kape­
lusik, kotusiu — pantofelki mam 
już niemożliwe, skarbie — pła­
szczyk bardzo mi jest potrzeb­
ny, słowem — wiosna, panowie 
i panie, wiosna zrobi ła siedmio-
ml lowy krok. 

Zazielenia się drzewka, zzie-
lenieją płatnicy podatków, gdy 
dostaną nowe, wiosenne naka­
zy za dochodowy, majątkowy, 
pogrzebowy, lokalowy, stagna­
cyjny, upalowy, protestowy i 
kanalizacyjny, właściciele do­
mów łódzkich smętne zrobią mi 
ny i nieruchomości i tak nic od­
świeżą, bo by ło przesilenie i 
Składkowski tak prędko do Ło ­
dzi nie przyjedzie, kurz zacznie 
osiadać na naszych twarzach, 
a dozorcy nie będą polewali l i ­
lie, żeby woda została na zimę. 

Dozorcy... Tak o dozorcach 
dziś będziemy pisali i z uśmie­
chem wspominać chcemy minio 
ną szczęśliwie zimę 1 zwały 
śniegu, którego już się nie boi­
my, z którego możemy się 
śmiać i szydzić aż do następnej 
zimy. 

Dla kontrastu więc poczęstu­
ję dzisiaj państwa porcją śnie­
gu. 

Zima ubiegła przeszła pod 
znakiem braku wody , zwa łów 
śniegu i protokułów pol icy j ­
nych. Dozorcy nie mogli sobie 
poradzić ze śniegiem, to też zaj 
mował on. zwłaszcza na krań­
cach miasta całe ul iczki I pod­
wórza, właściciele bowiem po­
mniejszych nieruchomości nie 
chcieli wywoz i ć śniegu, co ko­
sztuje w myśl zasady, że słoń­
ce samo swoje zrobi . Policja je­
dnak czuje do słońca sentyment 
i chciała mu zaoszczędzić ro­
boty. 

STARY DOZORCA. 
Dozorca domu przy ul icy Sta 

ry Rynek nr. 2 jest starszy już 
człek. Józef Kurcburg. Nie mógł 
on sobie sam dać rady ze śnie­
giem, gdyż co trochę uprzątnął, 
spadło dziesięć razy więcej. — 
Zona nie pomagała, jako że by ł 
wdowiec, a nie żenił się już, bo 
wiedział, że wdowiec, k tó ry się 
żeni, nie w a r t jest, żeby mu 
pierwsza żona umarła. 

Leżał sobie tedy śnieżek na 

o w y m Starym Rynku, leżałby 
aż do dzisiaj, pókiby go coraz 
silniejsze słoneczko nie stopiło, 
gdyby nie posterunkowy policji 
Józef Skowronek, k tó ry zwró­
cił dozorcy uwagę na panujący 
nieporządek i zażądał natych­
miastowego uprzątnięcia śnie­
gu. 

— A gdzie go uprzątnę? 
— To już mnie nie obchodzi. 

— To niechta pan naczelnik 
schowa se ten śnieg do kiesze­
n i ! 

T u Kurcberga porwała pasja 
i jeszcze coś tam wymyś la ł , sło 
wem w y w o ł a ł zbiegowisko ul i ­
czne, zakłóci ł spokój publiczny 
itp. przestępstwa. Spisano mu 
odpowiedni protokuł. a w dniu 
wczorajszym stanął nasz Józef 
Kurcburg przed Sądem Grodz­
kim przed obliczem sędziego 
Wojciechowskiego. 

— Ile zarabia — pyta sędzia. 
— 10 złotków. 
— A jak pójdziecie od kozy, 

kto będzie zamiatał? 
— A nikt, bo żony nie mam, 

pomarła, najstarsza córka ma 
17 lat i musi pi lnować małych. 

— A wódkę pijecie? 
— E, za te dziesięć z ło tków? 

Nawet na „ jednego" nic star­
czy, 

— Świadkowie jednak zezna 
l i , że często gęsto bywa Kurc­
burg podchmielony, wobec cze­
go sędzia Wojc iechowski ska­
zał go na 20 zł. g rzywny , wzglę 
dnie t rzy dni aresztu. 

Jednocześnie świadek Bożyk 
za niestawienie się na sprawę 
ukarany został również g r zyw­
ną w wysokości 20 z łotych. 

Jerzy Krzecki . 
—x— 

Psia rodzinka. 

Z potomstwem na słońcu 

Zan im kupisz towar zagraniczny 
obejrzyj towar krajowy! 

wej. 
Dość. że jedynem miejscem 

gdzie znajdował ukojenie by ty 
dzikie bezludne kamieniołomy 
Tam zatopiony w swych bez­
myślnych rojeniach przepadał 
przez długie dni i dopiero w y ­
cieńczony głodem wracał na-
krótko do znienawidzonej 
przez siebie rodziny. Późne j 
znów pędzony niepohamowaną 
siłą biegł do kamieniołomów 
uporczywie twierdząc, że k r y ­
ją się w nich dla niego ty l ko 
widzialne 

t y 
śniegu Cisza 
łcgfa kamieniołomy 
ślad za obłąkanym 
ginął. y 

Ciotka jego Marjaj 
czowa wszczęta P° s^ 
a znając clmoNW*? 
' i ie swezo bratanka * 
je wciąż bczowocW 
kamieniołomów. JT 

Dni mijały, ai <j£ 
' r\r\Urvła zacauM 

Dz 

czechu i o kobiecie. Fascyni 
£

r

amatu pożądań rozgrywa się w 
i zanym porcie potępieńców. 

wi lż odkryła 
nieszczęść 

pokryj nego 

co śniegi w T ^ g J j l 
dące już w stanie 

Wyczerpany v 
ko zmarł. 

T E A T P MIEJSKI . 

„NIESPODZIANKA" 
Prawdziwe zdarzenie w -t-ecb 

aktach H. Roztworowsk:2go. 

Temat zaczerpnięty z życia 
daje większą grozę, niżby wy­
wołać ją mogła fantazja autora. 
To też „Niespodzianka" wzru­
sza swą 

prawdziwą grozą, 
prawdziwi żywi ludzie przeży-
wa ;ą swoje tragedje, na scenie 
niema nic sztucznego, papiero­
wego. „Niespodzianka" jest tak 
tragiczną niespodzianką, jaką 
uczynić ją mogło ty lko życie. 

Rostworowski sztukę swoją 
osnuł na tle prawdziwego zda­
rzenia. Wiejska zagroda, a w 
niej bieda i nędza, ojciec pijak, 
matka, która kradnie kury dla 
ukochanego synka, żeby mógł 
przetrzymać trudy edukacji i 
córka, ledwie dorastająca. A 
gdzieś, za morzami, za górami 
żyje syn — Jantek, k tóry posy 
lał rodzicom „du l iary" i k tóry 
od roku nie daje już o sobie zna 
ku życia. Żle mu się powodzi, 
czy umarł? 

Gdy bieda już piszczy, w cza 
sie nieobecności rodziców przy 
chodzi do chaty jakiś cudzozle 
miec, k tóry daje córce z litości 
5 dolarów. Utrudzony jest, o-
piera tedy głowę na stole i za­
sypia. Przychodzą starzy i do­
wiadują się o tajemniczym goś­
ciu. W kieszeni I walizie znaj­
dują dolary, moc dolarów. O-
garnia ich szał. Stary chłop i-
ii/.ic po work i do pobliskiej kar 
czmy, by trupa w nich umieś­
cić, on bowiem ma zamordować 
gościa. W karczmie dowiaduje 
się, że ów gość, to jest ich syn, 
k tó ry chciał rodzicom zrobić 
niespodziankę. 

Pędzi stary co sił do domu, 
ale przybywa zapóźno. Żona już 
się „za ła twi ła" z bogatym cu­
dzoziemcem, już rozdzieliła 

15 tysięcy dolarów 
na odpowiednie części. Oboje 

postradali rozum. 
Taka jest mniej więcej kon­

kretna treść „Niespodzianki". 
Rostworowski, k tóry w l i teratu 
rze sceniczne) posiada już swo 
je imię, napisał .Niespodziankę' 

t e m . S z t u k a . * ^ i ^ e r f o n k a L 
P P o w i e r z a nostronne) akcp, 
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szerszej intryg1 
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Riccardo Balsamo • Criyel l i . 14) 

Autoryzowany przekład z wło­
skiego dokonany przez Elestę. 

- X -

— Nie byłeś ślepy, gdy ją 
brałeś — odparła Cunizza. 

— By łem ślepy, właśnie, że 
byłem ślepy, c iociu: dobrze to 
powiedziałaś. 

— Ciocia Cunizza ws ta ła : 
nie chciała już nic słyszeć 1 ka­
zała rnu Iść precz; gdy powró­
ci ł do żony, ta rzek ła : 

— Kosztowności trzeba uwa­
żać za stracone, ale ciotka nie 
powinna się już więcej złościć. 

— A właśnie, że się złości — 
odparł Kalikst 

— Trzeba ją uspokoić. Kal ik-
ście. a równowartość biżuterj i , 
wyman lmy jej mało pomału. 

— Teraz — rzekł Kalikst — 
Adolf pilnuje się 1 zamyka 
wszystko do żelaznej szafy. 

Rozdział XV1H. 
Tymczasem papa Alfred przy 

by ł do Florencji i zastał tam list 
od pana Nicola. 

List by ł pi lny 1 długi 1 zawie­
rał obfite wiadomości o Esterce, 
która po upływie k i lku p ierw­
szych miesięcy poczęła zanied­
bywać swa pracę, potem prze­

stała zupełnie przychodzić do 
biura, a wkońcu dostała się w 
złe towarzys two. 

Teraz by ła śmiertelnie chora, 
gdyż dzbanek nosi wodę tak dłu 
go, dopóki mu się ucho nie ur­
wie. Leży w szpitalu, a kocha­
nek ja opuścił. 

Alfred roześmiał się szyder­
czo, wzią ł list 1 zaopatrzywszy 
go w dwa słowa własnego ko­
mentarza, posłał Cunizzy: ta 
przeczytała list i rzekła do obe­
cnego przy tem Roberta: 

— Zobacz-no, co pisze twó j 
ojciec. 

— Ciociu — zawołał Robert 
— trzeba pojechać do Neapolu, 
lub przynajmniej wysłać pienią­
dze dla tej nieszczęsnej. 

— Tak — szydziła ciotka — 
widzisz, jak nas ssą z wszyst ­
kich stron. 

— Ciociu — mówi ł Robert — 
nie bądź niedobrą. 

— Wiesz co? — odparła cio­
cia — poślij ze swoich. 

— Gdybym je mia ł ! 
— Mnie śmiesz to powiedzieć 

— zawołała ciotka — gdzie po-
dziewasz tyle pieniędzy? — I po 
trzasnęła nim w napadzie za­
zdrości. — Chcę wiedzieć. 

— Jeśli mi przysięgniesz... po 
wiem cl — rzekł Robert, śmie­
jąc się. 

— Komu je dałeś? — nalega­
ła Cunizza, ^ V » w 

— Clorindzie, ale nie mów n i ­
komu. 

— Clorindzie, czy Kaliksto-
w i ? 

— Clorindzie. żal mi jej by ło , 
ale nie mów nikomu. 

Ciotka zamilkła, ale następne­
go dnia dała list Clor indzie; ta 
przeczytała 1 oddała pismo. 

— Cobyś zrobi ła? — zapyta­
ła ciotka. 

— Widz i ciocia—odparła bra­
tanka. — Esterka by ła zawsze 
szalona pałka. A potem może 
pan Nicola przesadza. 

Tego samego wieczora s t ry j 
Romeo dostał słabego ataku a-
poplektycznego, co by ło u nich 
choroba fami l i jną; stracił mowę 
a ponieważ znajdował się w ó w ­
czas w domu swej siostry Mar j i 
k tórej chciał opowiedzieć, jaki 
kawał urządził Clorindzie 1 jej 
mężowi, wpadła w desparcję, 
że ma pół trupa 1 rozmyślała 
nad tem, jakby go bezzwłocznie 
przenieść do szpitala; gdy wsze 
lako przetrząsnęła jego kiesze­
nie i znalazła tam sporo bankno 
tów po tysiącu, zmieniła zda­
nie. 

Następnego poranka zamknę­
ła chorego w pokoju i pobiegła 
zawiadomić o nieszczęściu w u ­
ja Eumenjusza. k tó ry według 
niej b v l o wiele, wiele lepszym 
od Cunizzy. E f ^en jusz dał jej 
pieniądza i r zek ł : ' -

— Każ go zabrać; co zrobisz 
z pół trupem na karku? 

Marja odrzekła: 
— Zrobię wszystko, co po­

trzeba, ale jak widzisz, jestem 
samiuteńka i ktoś musi m i 
przyjść z pomocą. 

Ejłmenjusz chciał poruczyć tę 
sprawę Kal ikstowi , a Kalikst 
chętnie się tego podjął w na­
dziei, iż wydobędzie od stry ja 
Romea pieniądze, albo pokwi to­
wanie, lub kw i t lombardowy, a 
wreszcie cokolwiek bądź, coby 
go wynagrodz i ło za st ratę; ale 
o tem wszystk iem. jak się rzek­
ło, pomyślała już ciocia Mar ja : 
pieniądze schowała pod cegłę 
podłogi, ponieważ banki mogą 
zbankrutować i niekiedy żądają 
wyjaśnień; a wreszcie, k to ma 
nieczyste sumienie, boi się po­
wietrza, którem oddycha. 

Przeszukując dokładniej kie­
szenie ubrania brata, ów zasnął 
w fotelu, w k tó rym dostał ata­
ku, wyciągnęła jeszcze kw i t 
lombardowy, zaszyty niezdar­
nie pomiędzy suknem a pod­
szewką. 

Tedy biżuterja by ła zastawio 
na i w razie potrzeby można ją 
by ło wydostać. 

K w i t w łoży ła pomiędzy bank 
noty. wiec gdy zjawi ł się Ka­
likst. bv jej pomóc l począł z t 
swej strony przetrząsać ubra­
nie chorego, nic już nie znalazł: 
spojrzał na ciocię Marję, ta ro ­

ześmiała się. wzruszy ła ramio­
nami obojętnie i poszła za no­
szami, na k tó rych transporto­
wano brata do szpitala. 

Kiedy ów przyszedł trochę 
do siebie i lewą ręką począł szu 
kać dookoła a nie znalazł swego 
mienia, jął przewracać oczami 
i dat poznać, że chce kar tk i pa­
pieru, co leżała na s to l iku ; w y ­
ciągnął ołówek z kieszeni, 
chciał pisać, ale nie móg ł ; ut­
kw i ł tedy straszne spojrzenie 
w twarzy M a r j i ; ta zaś rzekła 
do Kallksta, obserwującego po­
ruszenia s t ry ja : 

— Jak widzisz, biedaczek 
chciałby ml zrobić jakiś zapis, 
jakgdvbv by ł w posiadaniu pie­
niążków Cunizzy. 

Wieczorem urządziła sobie 
ucztę z butelki w ina 1 kapłona, 
poczem poszła do łóżka I w y ­
dało jej się. że złożyła g łowę 
na fali morskiej. 

Trochę upojenia b y w a niekie 
dv rzeczą bardzo miłą dla bie­
daków. 

Z czasem pomyślała o swoich 
sprawach, a ponieważ gospo­
darz domu * wyrzuc i ł z miesz­
kania jedną jej sąsiadkę, wyc ią ­
gnęła banknot na tysiąc , pobie 
gła do gospodarza i powiedzia­
ła, iż te t r zy pokoje wynajmuje 
ona. 

— Siostra pani — rzekł gos­
podarz — dała się nakłonić, by 
jej pomóc. 
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nie swego bratanto 
je WCIĄŻ bezowocne 
kamieniołomów- ^ 
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go śniegu wydobyć. 
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i o kobiecie. Fascynująca 
jframatu pożądań rozgrywa sią w za­
danym porcie potępieńców. 
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ściga Janningsa i Ve id ta 
s tuprocentowa 
kobieta ulubie­
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•Ł -autonomiczny 

lat", obejmują-
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finansowych 

może istnieć 

^ o ł y ń s k i e , za 

przy lwowskim O. Z. P. N. gdzie 
wk ładk i k lubów do okręgu są 
dość wysokie. W sprawach or­
ganizacyjnych przyjdzie też 
prawdopodobnie zarząd PZPN 
temuż podokrągowi z pomocą 
finansową. 

5. Wbrew rozsiewanym po­
głoskom należy stwierdzić, że 

zarząd PZPN-u nie występuje 
wcale na Walnem Zgromadze­
niu ze zmianą par. 30 statutu 
PZPN-u, k tóry to paragraf gwa 
rarrtuje okręgom, zatem i Lidze 
34 proc. głosów na Waln. Zgro­
madź, w sprawach dotyczących 
wyłącznie pewnego okręgu ( l i ­
dze). 

6. Zarząd PZPN-u występuje 
z mcmorjałem do P. U. W . Z. o 
subwencje na urządzenie kur­
sów trenerskich; sprawa tych 
kursów była w ub, roku silnie 
popierana przez P. U. W. F. i 
P. W. 

7. Jako delegatów PZPN na 
Walne Zgromadzenie Z, Z. wy­
znaczył Zarząd PZPN-u pp. Mai 
Iowa, prezesa P. K. S. i Kor-
niaka, sekretarza PZPN-u. 

8. Sprawa niedokończonych 
zawodów Ruch — BAC (Cze­
chosłowacja) w Królewskiej Hu 
cie podczas świąt wielkanoc­
nych jest badana przez Wydz. 
Gier i Dysc. PZPN-u. 

„Dziewica Orleańska" 
na ekranie kmo-teatru „Casino". 

W maju r. b. przypada 500 
rocznica śmierci Joanny D'Arc 
świętej patronki Francj i . Z tej 
okazji reżyser francuski, Mar ­
co dc ( iastyne zreal izował f i im 
według scenariusza J. J. T rap-
pa. p. t. .,Joanna D'Arc", od­
twarzający bohaterskie życie 
i męczeńską śmierć Dz iewicy 
Orleańskiej. 

Poza walorami temperamen­
tu, wyrażonego w doskonalcm 
tempie, poza wykonaniem do­
prawdy znakomitem. film ma 
wic lky wartość przedewszyst-
kiem dzięki 

malarskiemn ujęciu. 
Doskonale i nad wyraz re­

alistycznie uwypuklone zostały 
charakterystyczne cechy epo­
k i , dzieje Dz iewicy Orleańskiej 
przeniesione zostały na ekran 
z n iezwykła historyczną wier ­
nością. 

Dzięki poparciu rządu fran­
cuskiego, k tó ry dał realizato­
rowi f i lmu do dyspozycji 
wszystk ie pamiątki historycz­
ne, świetna kolekcję kostiu­
mów I st ro jów z owych cza­
sów, f i lmowi nic nie można za­
rzucić pod względem ar ty ­
s tycznym. 

Ty tu łowa rolę od tworzy ła 

Simone Generois, młode i pięk­
ne dziewczę francuskie, po raz 
pierwszy wogóle występujące 
na ekranie. Ślicznie zwłaszcza 
wyglądała w zbroi , gdy wa l ­
czy ła pod Orleanem. Najład­
niej zagrała scenę, gdy na polu 
b i twy przysłuchuje się spowie­
dzi konającego żołnierza, (ep) 

- X X -

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.30. Zurych 58.25, 
Berl in 47.00 — 47.40. wyp ła ta 
na Warszawę 47.17 i pół — 
47.37 i pół, na Poznań i na Ka­
towice 47.15 — 47.35, Wiedeń 
79.67 — 79.95, Praga 377.S0 
179.80. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 

Londyn. Notowania końco­
we: Nowy Jork 4.85.50, Holan­
dia 12.09 i 1/16. Francja 12425. 
Bclgja 34.95 i pół, Włochy 
92.67, Niemcy 20.47 i 5/8 Szwaj 
carja 25.22 i 1/8. Praga 164.00, 
Wiedeń 34.56, Warszawa 43.30 

Paryż . Notowania końco­
w e : Londyn 124.25 i pół. Nowy 
Jork 25.59 i pół, Szwajcaria 
492.50. 

Gdańsk. Notowania końeo-

H A R O L D L L O Y D 
założył w Ho l l ywood własną 
wy twórn ię i p rodukować bę­

dzie rocznie 5 f i lmów. 
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nią się przed pięścią przeciwni­
ka, - tak, że szereg ciosów z o-
bu stron trafia w próżnię. 

W pierwszej minucie Bolz 
trafia parę razy w szczękę Ra 
na, k tóry przyjmuje je bez wra 
żenią. Przy końcu pierwszej rai 
nuty silny i doskonale ulokowa 
ny upper cut Rana w podbró­
dek B U L / A powoduje knock 
down niemieckiego boksera. Sę 
dzia staje nad leżącym I zaczy­
na liczyć. Na pięć Niemiec wsta 
je. Znów rozpoczyna się walka 
w której obaj przeciwnicy zys­
kują po parę punktów. 

*"if końcu drugiej minuty 
Ran dosięga szczęki przeciwni­
ka błyskawicznym sierpowym. 
Bolz znowu 

idzie na ziemię. 
Tym razem nie wstaje. Sędzia 
ogłasza knock out. 

Piorunujące zwycięstwo Ra 
na przyjęte zostało przez pub­
liczność niemilknącemi oklaska 
mi. 

Za 6 tygodni Ran walczy w 
Berlinie z mistrzem zawodo­

wym Niemiec, Seyfriedem. 

Franciszkańska 31-a D A | K A 
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Wie lkomie jsk ie dancingi. Angielskie girlsy. A f rykańsk ie 
jazz-bandy, s łowem 

R A J N A Z I E M I 
t ryskająca humorem farsa w rolach głównych 

RAJNHOLO SZYNCEL S 
i CHARLOTTE AMDER 

— • s — i 

w dni powiędnie na pierw.tT n a a i . ceny mldsc od . 

we w guldenach' gdańskich: 
100 złotych 57.74 — 57.88, czek 
na Londyn 25.01 i 1/4, telegra­
ficzne w y p ł a t y na Warszawę 
57.71 — 57.85. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 15. 4. Amerykan 

ska, zamknięcie: styczeń 10.47, 
lu ty 10.48, marzec 10.50. kwie* 
cień 10.53, maj 10.60, czerwiec 
10.54 lipiec 10.59 sierpień 10.55 
wrzesień 10.52. październik 
10.49, listopad 10.47, grudzień 
10.47. 

Nowy Jork, 15. 4. Amery­
kańska: zamknięcie, kwiec ;ert 
20.36. maj 20.46 — 20.47, czer­
wiec 20.36, lipiec 19.86 — 19.88 
sierpień 19.86. wrzesień 19.86, 
październik 19.84 listopad I9.S<j 
loco 20.60. 

Waluty, dewizy i z łoto. 

Może sią ulituje. 

M a i ł — Przegrałem już dwa tysiące z łotych. Pójdę do 
ogrodu i zastrzelę się. 

Ż o n a : — Zrób to lepiej na sali, to może krup ier u l i tu ­
je się nade mną i o d d a m i pieniądze-

jęła od 
fotografje 
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H C 1 R M «EJSK1 . 
n Hore^ Rostworowskiego 

Jó r^ny ą 1 s ° c ' i ą w rolach gtów-
,.^rH(. ostanie dziś 1 w czwartek. 

! 8 r j ^ 

& * * * ! e t l ' l e .J l tek^mam" dane bę-

1 " fe rn ip 3 " 0 * 5 6 B " - Ceny popularne. 
' l f?e , j r * Kicanej komedjl M . Pa-

P R Z Y J ! . W Y ' - Reżyseruje J. Bonec-
K. Maoklewicz. 

godzinie 4 po potu-

. v s o b , r s z a ^ k i " 

^AMER ALNY. 

ł j ^ i a ę ° 8 o d z . 5 po południu 
\ * C f « m ' e S a " p o c e n a c ' 1 zniżonych. 

' u! ** îlo<^ra d o s l < o n a l e i komedii Śt 
: I R ^ B E Z ^ o s z a " . Reżyseruje 

PoduszkL 

NE% C C 0 d ż i n i e 8 . 2 0 weiczorem 
C - C b P f K V ^ o h a k r ° t o c h w i l a „Wujaszek z 

C V D f ( y W e i obsadzie k&mediowci 
\ - ivt, z a > Niefrasobliwy l i u ™ 0 1 

**L wzbudzają oR^lną w e -
KL po cenach znacznie zni­

żonych od 50 gr. do 1.50 sprzedają kasy teatru 
przy ul. OerodoweJ 18 f w kwiaciarni B-ci D y m -
kowskich, Ptac Kościelny 4. 

„Berek Joselowlcz". 
Dyrekcja Teatru Popularnego wystawia w naj 

bliższym czasie drama* na tle historycznem Zeno­
na Parvlego p. t „Berek JoseJowfcz", z którego 
próby pod reżyserją J. PilarsiWego dobiegają koń­
ca. Role tytułową odtworzy J. Pilarski. Sztuka 
atrzyma całkowicie nową wystawę dekoracyjną I 
kostiumową. 

DZISIEJSZY K O N C E R T U M B E R T O U R B A N O . 

Stosownie do zapowiedzi dziś odbędzie się nie 
(•dwolaiuic ostatni a zarazem pożegBalny koncert 
znakomitego barytona opery „La Seata" w Me­
diolanie Umberto Urbano, którego prasa zagrałiicz 
na nazywa „Caruso barytonów". Artysta po od­
niesionym olbrzymim sukcesje na poprzednim kon 
cercie, przygotował na dziś jeszcze lepszy pro­
gram, złożony z najpiękniejszych pieśni i aryj o-
perowych. Akompaniować artyście będzie dr. 
Edward Steinberg. Bilety w kasie Fjlharnjonjj. 

nał z w ieży Mariackiej w Kraitowie, komunikaty; 
12.10 Koncert z płyt gramofonowych; 13.00 Ko­
munikaty; 15.10 Odczyt p. t. ,,Koścłuszko" wyglo 
si prof, Henryk Mościcki; 15.35 Odczyt p. t. „Kon 
gres wiedeński" wygłosi prof. Janusz Iwaszkie­
wicz; 16.00 „Chwilka lotnicza" — wygłosi p. St. 
T a r w l d ; 16.15 Program dla dzieci. — P. Wanda 
Tatarkiewicz omówi listy od dzieci; 17.00 Od­
czyt p. t . „Parę słów o wychowanki fizycznem I 
przysposobieniu wojskoyem" wyzłosl major W 
Szymkiewicz; 17.25 Transmisja odc iyu i z Kato­
wic ; 17.55 Koncert popołudniowy; 18.35 Trans­
misja recytacji poetyckich z Poznania; 18JO „Roz 
maitosci"; 19.10 Odczyt p. t . „Zygmunt Krasiński" 
wygłosi p. Zofja Szmydtowa; 19.50 Transmisja z 
opery poznańskiej. Po transmisji komunikaty o-
raz retransmisje ze stacyj zagranicznych. 

D E W I Z Y Z W Y Ż K U J Ą . 
Aczkolwiek obroty dewiza­

mi na giełdzie walutowej by ł y 
mniejsze, niż poprzednio, to je­
dnak tendencja dla dewiz była 
mocna i większość tranzakcyj 
dokonywano 

po kursach z w y ż k o w y c h . 

D O L A R Ó W K A P O P R A W I A 
SIE. ZMIENNY NASTRÓJ DLA 

L I S T Ó W Z A S T A W N Y C H . 
Dotychczasowa tendencja dla 

papierów państwowych nie ule 
gła na zebraniu giełdowem pra 
wie żadnej zmianie. Jedynie za­
nadto obniżony kurs Do larówk l 
podniósł się, pr—- ożywionych 
obrotach tą pożyczką, o 1 zł, 50 
gr.. podczas gdy reszta poży­
czek notowana była bez zmia­
ny, co dotyczy także i 4 proc, 
Poż. Inwestycyjnej . Zmienna na 
tomiast tendencje wykazuje sta 
le dział p rywa tnych papierów 
procentowych. U t rzyma ły się 
tu wprawdz ie 8 proc. 1. z, m. 
Warszawy. 8 proc. m. Kalisza 
i 8 proc. m. Łodzi , a nawet 4 i 
pół proc. m. Warszawy osiąg­
nęły 25 gr. zwyżk i , słabsze by­
ł y jednak 4 i pół proc. ziemskie 
o 35 gr. i 8 proc. m. P io t rkowa 
o 1 zł. Do ruchl iwej grupy papie 
rów prowincjonalnych p rzyby ł 
dziś nadto jeszcze jeden rodzaj, 
po raz p ierwszy bowiem noto­
wano 5 p r o c ł is ty zastawne m. 
Płocka w walucie z łotowej po 
kursie 49.50. Z obligacyj mia­
sta Warszawy zakupywano t y l 
ko nartję 6 proc. Poż. Konwers. 
Z 1926 roku po kursie niższym o 
50 gr. 

AKCJE NIEJEDNOLICIE. 
Zainteresowanie akcjami na 

zebraniu giełdowem by ło znacz 
nie większe, niż w końcu ubieg 
lego tygodnia chociaż ogranicza 
jo się ty lko do niektórych dzia­
łów. Chęć kupna by ła 

dość duża, 
sprzedawcy jednak w oczekiwa 
niu na poprawę koniunktury nie 
zbyt skwapl iwie w y z b y w a l i się 
nosiadanych zapasów mater ia­
łu i żądali wysokich cen, to też 
część akcvj . nawet najbardziej 
popularnych jak np. Modrzc jów 

RADJO-KĄCIK, 
Wtorek, 16-go kw ie tn ia . 

Warszawa. — Godz. 11.56 Sygnał czasu, hei-

i Starachowice pozostała bez 
tranzakcyj i bez oficjalnych no­
towań. 

Z IEMIOPŁODY. 
Warszawa, 16 kwietnia. T ran 

zakcje na giełdzie zbożowo-to-
warowe i za 10 kg. fr. st. W a r ­
szawa. Ceny r y n k o w e : ży to 35 
35.25, pszenica 50 — 50.50, ję­
czmień b rowarowy 36.25 — 
36,75. 

l a c k i e C o o g a n 
nie jest już maleńkiem ..brzdą­
cem" lecz dorosłym 17-letnim 
młodzieńcem. Najn . jego ro la 
to „Jackie - pogromca Indjan . 

Nie wszystko było w porządeczku! 
Odpowiedź Magistratu na nasze 

zarzuty. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : G. Antoniewicza 

(Pabianicka 50). K- Chądzyńskiego (Piotr 
kowska 164), W , Sokolewiczą (Przejazd 
19), R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), J. 
Zundelewicza (Piot rkowska 25). Kasper-
kiewicza (Zgierska 54), S. T rawkowsk ie j 
(Brzezińska 56). . (p) 

-:o:-

W związku z netatką p. t. 
„Wszystko w porządku", za­
mieszczoną w Nr . 69 „Echa" 
Magistrat m. Łodzi nadesłał nam 
następujące wyjaśnienia: 

„Nieruchomości miejskie by 
ły w okresie mrozów i opadów 
śnieżnych należycie oczyszcza­
ne, stosownie do wymagań 
władz sanitarnych. W tym celu 
zaangażowanych było dodat­
kowo 

k i l k u d z i e s i ę c i u r o b o t n i ­
k ó w , 

którzy przydzieleni zostali do 
pomocy dozorcom budynków 
miejskich i placów publicznych. 

Usunięcie jednak powłoki 
lodowej z olaców targowisko­

wych było, wskutek stałych 
zmian pogody, niemożliwe, gdyż 
place targowiskowe nie posia­
dają gładkiej powierzchni, wy ­
boje zaś w bruku są stale za­
wilgocone lub zamarznięte. Je- 1 

śli chodzi o ścieki na posesjach 
miejskich przy zbiegu ulic Tar­
gowej i Głównej od strony 
Wodnego Rynku, by ły one i są, 
ut rzymywane 

w o d p o w i e d n i m s t a n i e 
i należycie oczyszczane; nato­
miast z przeciwnej s t r u n y , na 
posesjach, należących do pry ­
watnych właścicieli, wytworzy­
ły się ujemne warunki sanitar­
ne, o czem właśnie wspominała 
powyższa notatka „Echa" ' 



Szkielet człowieka' 
w norze. ; 

Zając uszczęśliwił 
archeologów. 

W okolicy Strassburga w 
miejscowości Sultz zdarzyła sic 
ciekawa przygoda. — Oto ki lku 
wieśniaków, wracających z jar­
marku, ujrzało w niewielkiej od 
Icgłości od siebie zająca. Wieś­
niacy, zaopatrzeni w kamienie, 
puścili sie za nim w pogoń. 
Zwierze schroniło się w norze 
podziemnej. 

Jeden z wieśniaków rozsze­
rzy ł tę norę 1 wówczas o c z o m | | 
jego przedstawił się c iekawy 1 
olbrzymi przedmiot kamienny. 
Wieśniak kopal dalej i wydoby ł 
na powierzchnię wspaniały sar­
kofag starożytny, pochodzący 
prawdopodobnie jeszcze z cza­
sów rzymskich, a zawierający 
szkielet człowieka oraz 30 zło­
tych monet z czasów właśnie ce 
sarza Augusta. 

„O D E O N " 
P r a e j a s d 2 

Dziś 
premjera! 

Urocza 

war-

10 

10 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Niespodzianka. 

Teatr Kameralny: — M u r z y n 
w a w s k i . 

Teatr Popularny: — Wujaszek 
Gwadelupy. 

Apollo: — Kochankowie. 
seansńw <> i'>dz 4. 6, 8 I 

Bajka: — Raj na zieiml. 
Caslno: — Joanna D 'Arc. 
Czary : — Branka potępieńców, 
poc i seansńw n godz 4 n 8 I 
Corso: — Szympans — wkbmo. 
p i e r w s z y seans 4-ia os.a 'n 0 30 
Capltol: — N iezwyciężona fregata 
Grand Kino: — Córka Z o r r y . 
Luna: — Świa t nocy (PiccadJJiy). 
Dorn Ludowy: — Gdy wiosna życ ia 

p rzemów i . 
Pocz seansów o godz. 5 I pól po poi 
Miejska Galeria Sztuki : — Wystawa 

zbiorowych prac. 
Oświatowy: — Matka Nieznanego 

Żoljiierza. 
Ptict seansów: o godz 4. fi. 8 l 10 
Mimoza: — Książęta na wygnaniu 
Odeon: — W pazurach lamparta. 
P'>c/ seansów o gndz 4 6 8 I 10 
Palące — Branka potępieńców. 
Resursa: — MouJln Rouge. 
Splendld: — Burza nad Azją. 
Pocz seansów 4..*) *an. . 8 - ' :* -^ 0 ? 
Spółdzielnia: — Mi łość I ł z y Szopena 
P'>cz sea..sów 4.W o .10 s 15 1000 
Wodewi l : — Ostami carowie. 

P^zarek sansńu < g»-j*in|e 4-el 
Zachęta: — Spadek Sami Wejnstejna. 

BILLIE D0VE 
BERT LYTEL 

w salonowo - tensacyjnym dramacie 
p.t . 

i ł 

Nad program: FARSA 

„WODEWIL" 
G ł ó w n a N r . 1 . 

Dziś 
premjera! 

Fi lm wykonany na podstawie ta jnych 
arch iwów ochrany carskiej p. t. 

• ( i 

Dramat osnuty na t le przygód miłos­
nych bara W n e c h r o s j i w ro l i głównej 

Maciste (B. PAGANO) 
uroc ia HELENA LUN DA 

N a d program FARSA 

„ C O R S O " 
Z i e l o n a 2 

Dziś 
premjera! 

Sensacyjny dr ilustrujący walkę o za­
kopane skarby piratów na jednej z wysp 

Pol ine^i r>. t . 

w rolach gfównyci. 
piękna A N I T A S T E W A R T 
oraz mistrz w sporcie pływackim 

K s i ą ż e K O C H A N O M O K U 

~EE Nad program FARSA 

W 

4 3 suknig 
maleńki^ 

» Ludzi, ul. Zawadzka 1 
,iP*»cłi: Piotrkowska U . — 
f **»y: 38-28, 228 1 229. 

I . r8 '"t" l««o zastępca oraz rifiłC^ Jl " " ^wn le twa p rzy lmu ja 
At 5 i e r t W i ' a y 1 do 2 PO połudn iu 

A r w t m e t y 5 * 3 J | W « w Poznaniu 5 z t , z*' 

prenumeraty r Wyśmiewano ą« ^ 
niezliczonych WJ.' I L 

za b i e ;* C s ' a n * be jakie musia la 
w p o d r ó ż kobieta. C j 

śc ić s w e szerokie, 

Muzeum nieszczęść króla hiszpańskiego. 

Dziwactwa Kolekcjonerów. 
Pchły barona Rotschylda. 

Znany lekarz wiedeński, neu 
rolog i psychoanalityk, doktór 
W . Stekel, ogłosił kiedyś studt 
jum. w którem pisał, że po 
przedmiotach, które ktoś zbie­
ra, poznać można rodzaj czło­
wieka. 

Ludzie, interesujący się sztu 
ką. zbierają sztychy, obrazy, 
antyk i , porcelanę, bronzy itp. 
Uczeni kolekcjonują minerały, 
numizmaty, bakterjc i td. 

Niekiedy, jeśli chodzi popro-
stu o pasję do kolekcji, ludzie 
zbierają znaczki pocztowe, ze­
garki , laski, parasole, kałama­
rze, guziki , meble, lampy, taba­
k ierk i I cały szereg In. przed­
miotów. Erotycy mają zbiory 
gorsetów, 

podwiązek, pantofelków 
i t. p. akcesoryj. 

We wszystk ich powyższych 
wypadkach cechy patalogiczne 
(chorobliwe) odgrywają niema­
ła rolę. Znane są wypadk i , gdy 
manja do zbiorów skłaniała jed-

WINS71MFMY: 
Jut ro: Rober towi 1 Rudol-

[ & w k - - . • , 
Wschód słońca 4.39. 
Zachód — 18.34. 
Długość dnia 14.56. 
P rzyby ło dnia 6.56. 
Tydzień 16. 

uostki, skądinąd zupełnie uczci­
we i godne, do czynów przestęp 
czych dla zdobycia jakiegoś 
przedmiotu upatrzonego do wła 
snych zbiorów. 

Rzec można, że niema takiej 
rzeczy na świecie, którejby 
zbieracze nie upatrzyl i sobie za 
przedmiot, godny kolekcji. Tru­
dno niekiedy ściśle zakreślić 
granicę pomiędzy zamiłowa­
niem normalnem. a dziwac­
twem. 

Nie można np. powiedzieć, a-
bv kolekcjonowanie owadów 
zasadniczo by ło rzeczą anor­
malną. Jeśli dowiadujemy się 
jednakże, że londyński Roth-
schild specjalnie 

zbierał pchły 
i urządzał całe w y p r a w y dla 
zdobycia rzadkich ich okazów, 
lub że lord Welsingham posia­
dał aż 280.000 egzemplarzy mo­
ty l i , trudno nie nazwać tego dzi 
wactwem. B y w a niekiedy, że 
podobny kolekcjonista przy spo 
sobności pomyśli o zasileniu 
swemi zbiorami jakiegoś muze­
um. Przeważnie jednak chodzi 
o zaspokojenie własnego ama­
tor słwa-. 

Na krótko przed wojną- w y -
przedawano w Londynie zbio­
ry , które z pewnością należały 
do najciekawszej kolekcji auto­
grafów. Składały się wyłącznie 

Elegancka pani 
nawet podczas deszczu nie zapomina o swym wyglądzie. 

z pokornych lub służalczych l i ­
sów, z którcmi panujący Euro­
py zwracal i się swego czasu 

do Napoleona Wielkiego. 
Ciekawemi mogą stać się na­

wet takie z b o r y , które składa­
ją się z przedmiotów napozór 
'.liczajmuiących. o ile sa dokład 
nie i licznie skompletowane. — 
W Kolonji mieszkał pewien ba­
ron -Sandhcim. zbierający ty lko 

nione i poszukiwane do zbiorów 
Tam znajduje się także jego ło­
że paradne. 

W naszych czasach znacz­
nym rozgłosem cieszy się muzc 
urn króla Hiszpanji, Alfonsa. — 
Jest to tak zwane 

„muzeum nieszczęść", 
gdzie król Alfons, na którego 
już nieraz dokonywano zama­
chów, chowa wszystkie przed-

tfoniaste suknie, z 0 

wielkości stołu. k,(5re 

objąć zdołały oib«' 

miaro w 

Dziś przedmiotu " 1 
maleńkie pudełeczka 
czające na WY£ODTTE 
<-• zenie kilku d a m s k i 

Żaden \ednak m«# 
wyraził mole wie>ze*,< 
nia nad tym \AWF,P 
sędzia yr LONDYNIE 

z oznaczenia 
"wsiane są za bezptat-

* * zarówno użytych jak 
" h redakcja nie zwraca 

20 groszy 

Nie ożenią sięJ 

nastaniem wiosny i desz-
.-uw, elegancka kobieta powin 
na pomyśleć o nieprzemakal­
nym płaszczu Moda nie odnosi 

się już dzisiaj do tej części gar­
deroby z lekceważeniem, jak 
to się działo dawniej. 

Na ilustracjach widzimy k i l 

ka przykładów najnowszych nie 
przemakalnych płaszczów fran 
cuskich oraz akcesoryj noszo­
nych w czasie niepogody. 

szkatułki dłu£OŚA \ 
30 cm., którą pjzp0 

.icorpus delicti" o* 
przeciw włamywać10' 
rała ona ni mniej o1*. 
ko 43 sukien d a n w ^ j 

KIEDY zeznający^ 
DEK policjant P r z ^ J f 
kawy objekt i WY1"1'. -
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suknie w tem P u d 
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dv w arie® 
na rozmaW* 
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Brytyjska kom"* 
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rzy angielskich, 
czas wielkiej wol 
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podczas te) w< 
cze znajdywane 

żołnierzy 
Angielskie i . . 

obejmują 1.08LW 
ległych żołnie 
ałe z tej Herby 
zwłoki zdołano 
i pochować P 0 / 1 i 

Przygotow< 

lelka odea 
Centralnego Komiteti 

8™f , 1 7- 4. (Od wł. 
J ^ Y „Robotnik" 

Pierwszej j tronic 3DE: P*? Polityczną Cen-
* °»» te tu Wykonów 

? s t t o zasadniczo 

KK! 2 i r a f i i 0 V ' a ' {ze poruszone są 
«a«nicnia 
C*I Polityki, 
aomaga się sprawie 

(Jpu podatków, rc 
u gruntowego, nie 

Wo ła Ne i l Hami l ton w f i lmie „ b r a w o Gar i onka " a jednak 
wkońcu ulega czamwi Lots Moran i nakłada sobie pęta 

małżeńskie. 

JMrftlk8w 
ac'ło pracą 

zamkmą-
°Mm węgla. 
M , ! 7 , 1 ( 0 ( i w ł . kor.) 
'* „a,2artikiiivt.-> K.>r•;i1 -

skich z po w.idu 

d 6 w _ w ę g l a . 

rch V a n v c ' ' r c s 7 ~ . C f | l l ' c pokrywała 
Pioatacji kopalni. 

| | s k u t e k zam-

zależności 
stwowej ora 
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dzień rozpr 
pułkownik o 
skiomu i p< 
w i Kijani i 
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pod znakici 

zwyk ł y 
Po odcz 

nia Sąd W 
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zostawiają 
Są niejasne 
bą. Niekon 
ii ego wpro i 

00 samochodów , 
na spalenia. 

zwiskami. 
zwłok 

' ^ t a k u i ^ 

piasek, rożne gatunki ziemi o-
raz wodę rzeczną. W mieszka­
niu jego zbiory te zajmowały 
cały pokój, otoczony półkami, 
na k tórych w flaszeczkach 
szczelnie zamkniętych stały 

wody wszystkich rzek 
— od Nilu do Dunaju — oraz 
znajdował się także piasek Sa­
hary i czarnoziem z brzegów 
Gangesu. Potraf i ł baron Sand­
hcim cieszyć się, jak dziecko, 
gdy dostarczono mu buteleczkę 
z wodą rzeki Ho - hang - ho i 
skrzyneczkę z ziemią z Spit2-
bergu. 

Pewien austrjacki arystokra­
ta 

zbierał nekrologi 
i kazał wkońcu wytapetować 
niemi mieszkanie. Stary rentjer 
paryski pozostawił rodzinnemu 
miastu swemu 30.000 bi letów 
t ramwajowych i omnibuso­
wych za własne przejazdy. 

Mamy ludzi, co zbierają bile­
ty teatralne, kork i od wina, któ 
re zaopatrują datami dni, w któ 
rych je pil i i t. p. 

Przed wojną cieszył się roz­
głosem pewien major francuski, 
kolekcjonujący guziki. Zbiór je­
go zawierał wszystkie guziki 
wojskowe, jakie istniały na 
świecie. Potraf i ł całemi latami 
zabiegać o egzemplarze, jakich 
pragnął, a chwila ich zdobycia 
stawała się dla niego prawdz i ­
wą uroczystością. 

Kapitan Cunnigton w Anglj i 
posiada bogate zbiory różnych 
pamiątek po Napoleonie. Przed­
mioty, które należały do wie l ­
kiego cesarza Francji, zwłasz­
cza w Ameryce sa bardzo cer 

mioty, które go zrani ły lup kie­
dyko lwiek przyniosły mu nie­
szczęście. Będąc jeszcze infan­
tem, kró l Alfons poślizgnął się 
kiedyś i padając, uszkodził kola 
no. Wy ję to taflę z posadzki i u-
mieszczono ja w sławnem mu­
zeum, gdzie stoi obok sztyletów 
rewolwerów, kul itp. śmiercio­
nośnych narzędzi. 

Wkońcu wspomnimy jeszcze 
o bardzo oryginalnym zbiorze 
książek jednego ze znanych pa­
ryskich lekarzy. Oprawy tych 
książek są zrobione wyłącznie 
z ludzkiego pergaminu, w y p r a w 
nej skóry skazanych. Podobne 
zbiory — jak zaznaczamy w y ­
raźnie — stosowniejsze są w 
„pokoju okropności" panopti­
kum, niż w mieszkaniu i gabine 
cie lekarza. 

fychczas 
jest za żołnierzy 
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